
Z akcji skupu zboża
Wykonały z nadwyżką

IV powiecie kaliskim plan skupu 
zboża wykonały z dużą nadwyżką 
następujące gminy: Zbiersk 110,4 
proc., Podgrodzie Kaliskie 102,5 
proc., Opatówek 101,7 proc., Chocz 
130 proc oraz 20 innych gromad.

Pierwsze miejsce wśród gromad 
zajęły: Korzenica 137 proc., Ka­
linowa 134 proc., Ceków-Kolonia 
134 proc, i Ceków Wieś 116 proc.

Przykład godny naśladowania!

BĘDZIE LEPIEJ!
Stosunkowo słabe wyniki akcji 

skupu zboża w powiecie kępiń- 
sk.m wskazują, że powiat ten nie 
„rozkręcił" się jeszcze.

Są jednak oznaki poprawy I tak 
do lepszych gmin w powiecie na­
leży gmina Kępno Południe, Kęp­
no Pó.noc 1 Perzów. Najlepszą 
jest natomiast gmina Opatów, któ­
ra plan skupu wykonała z nad­
wyżką.

Do najsłabszych należą gminy: 
Doruchów, Kobylagóra, Ostrze­
szów i Podzamcze.

Na podkreślenie zasługuje coraz 
to lepsza praca trójek gromadz­
kich. Plan będzie więc wykosany. 

) BRAK CZUJNOŚCI KLASOWEJ
W qromadzle Dużyn (powiat 

Krotoszyn) skup zboża napotyka 
na trudności. Biedota wiejska wy­
kryła jednak ich źródło. Tkwiło 
ono w osobowym składzie trójki 
gromadzkiej, do której wchodzili 
tacy bogacze jak Jan Zmyślony, 
Stanisław Piotrowski 1 Antoni Ko­
zik, którzy sami nie wywiązali się 
Z planu odstawy zboża.

Zmiana trójki oczyściła atmo­
sferę w gromadzie.

PRZODUJĄ MAŁOROLNI
W pow. krotoszyńskim, podob­

nie jak w innych powiatach, w 
dostawie nadwyżek zbożowych 
przodują małorolni chłopi.

Kułacy natomiast akcję tę świa­
domie sabotują. Np. we wsi Soś­
nie kułak Stanisław Drgaś zalega 
z dostawą 3 ton zboża 1 utrudnia 
w ten sposób gromadzie wywią­
zanie się z obowiązku wobec pań­
stwa.

W podobnej sytuacji znajduje 
się gromada Lutognlew, gdzie go­
spodarujący na 48 ha kułak Konka 
uparcie odmawia sprzedaży Pań­
stwu zboża.

Znajdzie się jednak rada na o- 
pornych kułaków! — mówi sta­
nowczo miejscowa biedota wiej­
ska.

PRZECHYTRZYŁ
Bogacz wiejski. Marchewka, za­

mieszkały we wsi Paproć, pow. 
Nowy Tomyśl zataił fakt użytko­
wania 20 ha ziemi ornej.

Kombinacja nie udała się Zboże 
będzie musiał odstawić.

PACHOŁEK KUŁACKI
Pachołkiem kułackim okazał się 

Andrzej Rybak (Drawsko, pow. 
Czarnków), który namawiał chło­
pów, by zboża nie odstawiali.

WEZWANIE DO WSPÓŁZAWOD­
NICTWA

Gmina Koźmin wezwała Kroto­
szyn do współzawodnictwa w rea­
lizacji planu skupu zboża.

Która hędzie więc pierwsza! 
PRZODUJĄCĄ GMINĄ 

w pow. krotoszyńskim jest gmina 
Zduny, która wykonała plan sku­
pu zboża 102,2 proc.

W tym samym powiecie plan 
roczny skupu wykonało Już dal­
szych 12 gromad.

CENNA POMOC MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ

W wyniku żywej działalności 
aktywu ZMP-owsklego w powiecie 
Trzcianka przybrała na sile akcja 
skupu zboża. I tak w gminie Bia­
ła młodzież ZMP-owska napiętno­
wała imiennie opornych kułaków. 
Skutek był natychmiastowy. Ku­
łacy zaczęli odstawiać zboże.

Kryzys rządowy
w IZRAELU

TEL AVIV (PAP). Jak do­
nosi prasa Izraela rząd Ben Gu- 
rion podał się do dymisji. Fakt 
ten nastąpił w związku z od­
rzuceniem przez większość 
Zgromadzenia Ustawodawczego 
rządowego wniosku w sprawie 
systemu wychowania dzieci, 
znajdujących się w obozach

brad ujawnione zostaną planypracy dla imigrantów.
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Sprzedajna polityka rządu francuskiego
PLEVEN i MOCH

Projekt armii europejskiej doprowadzi
do wydania cudzoziemcom tajemnic wojskowych Francji
PARYŻ (PAP). W środę o godz. 10 rano bylt ministrowie 

Yves Farge i Emanuel d'Astier de La Vigerie, jako reprezen­
tanci krajowej rady pokojowej Francji udali się do prokuratu­
ry generalnej, gdzie złożyli skargę o zdradę stanu przeciwko 
premierowi Plevenowi i ministrowi obrony narodowej Mocho- 
wi.

Skarga została podpisana 
przez b. ministra Yves Farge'a 
księdza Jean Boullier, deputo­
wanego i b. ministra Charles 
Tillon, deputowanego i b. mi­
nistra Emanuela d'Astier, Fran- 
ęoise Leclercą j przez Fernanda 
Vigne.

Skarga stwierdza, że rząd 
Francji od wielu nresięcy wy­
raża swą zgodę na remilitaryza- 
cję Niemiec Zachodnich i ak­
tywnie przyczynia eie do remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich, 
co oznacza pogwałcenie uroczy­
stych deklaracji jządu francu­
skiego i podeptanie rezolucji u- 
chwalonych przez parlament 
francuski.

Okazuje się dziś coraz jaśniej i 
wyraźniej, że pakt atlantycki ot­
worzył drogę do wskrzeszenia 
niemieckich sił zbrojnych. Pakt 
atlantycki został uzupełniony 
decyzjami konferencji biuksel- 
skiej. Francja była na konfe­
rencji brukselskiej' reprezento­
wana przez ministra obrony na­
rodowej Mocha, który chwalił 
się, że decyzje brukselskie po­
wzięte zostały z jego inicjały- 
wy. Komunikat o wynikach kon­
ferencji brukselskiej stwier­
dza identyczność' poglądów u- 
czestników tej konferencji w 
sprawie remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich.

W dniu dzisiejszym — stwier­
dzają następnie autorzy skargi 
— rozpoczyna się w Paryżu 
konferencja, która ma przypie­
czętować politykę Plevena i 
Mocha. W konferencji uczestni­
czyć mają, oprócz sekretarza 
stanu Niemiec Zachodnich — 
Waltera Hallsteina oficerowie 
i technicy niemieccy spośród 
tych Niemców, którzy dokona­
li agresji przeciwko Francji i 
jej sprzymierzeńcom, którzy 
sprofanowali Francję i torturo­
wali naród francuski Będą oni 
zasiadać u boku oficerów, ge­
nerałów i techników francu­
skich — pod przewodnictwem 
pana Mocha. W obecności ich 
opracowane mają być planv 
które mogą zaszkod/ić bezpie 
czeństwu Francji. Podczas o-

Dziś w numerze „Nowy Świat44 Rząd polski domaga się

zrabowanego przez hitlerowców

lub informacje, dotyczące o- 
brony narodowej.

Projekt armii europejskiej 
będący przedmiotem konferen­
cji w Paryżu, miałby doprowa­
dzić — w myśl założeń Pleve- 
na i Mocha — do tak ścisłego 
zespolenia kontyngentów woj­
skowych Francji i Niemiec Za­
chodnich, że doprowadziłoby to 
do wydania cudzoziemcom ta­
jemnic obrony narodowej Frań- 
cji.

W tej sytuacji tak niebezpie­
cznej dla Francji i dla pokoju 
świata uważamy — piszą auto­
rzy skargi — że naszym obowią. 
zkiem jest zwrócić uwagę pro­
kuratora generalnego najwyż­
szego trybunału sprawiedliwo­
ści Francji na charakter dzia­
łalności premiera Plevena i mi­
nistra Mocha.

P!even i Moch działalnością 
swą dopuścili się przestępstw 
przewidzianych w artykule 75 
i w następnych artykułach fran- 
cusk:ego kodeksu karnego. Są 
oni winni zdrady stanu, gdyż 
dostarczają obcym mocarstwom 
tajemnic obrony narodowej. U- 
trzymują oni — jak to przewi­
duje stan faktyczny artykułu 39 
kodeksu karnego — stosunki z 
przedstawicielami obcego mo­
carstwa, mające na ceiu lub 
mogące w swych skutkach 
przynieść szkodę dla wojskowej 
lub dyplomatycznej sytuacji 
Francji."

Autorzy skargi przypominaj 
następnie, że z Niemcami nie 
zawarto dotąd traktatu pokojo. 
wego, oraz że Pleven 1 Moch 
działają w sposób, zagrażający 
obronie narodowej Francji, roz­
wijając współprace wojskową 
z tymi samymi ludźmi, którzy 
odpowiedzialni są za agresję 
przeciwko Francji.

W zakończeniu autorzy skar­
gi stwierdzają:

Wnosimy na pańskie ręce 
panie prokuratorze generalny 
skargę przeciwko premierowi 
Rene PIevenowi 1 ministrowi 
Jules Mochowi oraz przeciwko 
wszystkim innym członkom 
rządu. Pozostawiamy panu spra­
wę zwrócenia się do zgroma­
dzenia narodowego w celu po. 
stawienia ich w stan oskarże­
nia i komunikujemy, że wystą 
pimy również przed najwyż­
szym trybunałem sprawiedliwo-

BEZROBOCIE
wzrasta

w Niemczech Zachodnich
BERLIN (PAP), W związku 

z podporządkowaniem gospo­
darki zachodnio-niemieckiej a- 
gresywnej polityce mocarstw 
atlantyckich, sytuacja gospo­
darcza w Trizonii staje się z 
dnia na dzień bardziej kry­
tyczna.

Katastrofalne rozmiary osiąg­
nęło na terenie całego kraju 
bezrobocie. Jak donosi agencja 
ADN w północnej Badenii licz­
ba bezrobotnych w grudniu ub 
roku wzrosła w mieście Pforz- 
heim o 86 proc., w Tauberbis- 
chofsheim o przeszło 65 proc., 
a w Manheimie o 21 procent. 

ści przeciwko premierowi Ple. 
venowi, ministrowi Mochowi 1 
innym członkom rządu.

Ulgi podatkowe 
dla księży
OPOLE (PAP). Na Opolsz- 

czyżnie rozpoczęły działalność 
komisje opiniodawcze, złożone 
z księży i przedstawicieli rad 
narodowych, które rozpatrują 
złożone wnioski o przyznanie 
75 p,oc. ulgi w podatku grun­
towym dla księży. Pierwsze 
przystąpiły do pracy podkomi. 
sje opiniodawcze Koźle J Oleś- 
no. Rozpatrzyły one kilka wnio­
sków o przyznanie ulg, które 
otrzymali m. in.: z pow. Koźle 
r— ke. proboszcz Komorek, ks. 
proboszcz Puzik z Zakrzewa o- 
raz ks proboszcz Stajer z Bie. 
rady, z pow. Oleśno otrzymał 
ulgę m. in. ks..proboszes Skro­
bek z Tuł,

Komisje opiniodawcze konty­
nuują prace.

Zielona Góra uczciła
6-lecie swego wyzwolenia

W dniu 15 lutego 1945 roku bohaterska Armia Radziec­
ka i walczące u jej boku odrodzone Wojsko Polskie w 
swym zwycięskim pochodzie na Berlin, oswobodziły 
Zieloną Górę, przywracając ją Polsce — jako nierozerwal­
ną część składową naszego Państwa Ludowego. W uro­
czystym i pełnym powagi, lecz jednocześnie radosnym 
nastroju, obchodzili mieszkańcy 6zóstą rocznicę wyzwole­
nia swego miasta. Tysiące młodzieży, robotników miej­
scowych fabryk i pracowników umysłowych przeszło w 
capstrzyku ulicami miasta, by u stóp pomnika Bohaterów 
złożyć wieńce jako symbol wdzięczności społeczeństwa 
zielonogórskiego dla narodu radzieckiego i jego zbrojnego 
ramienia — Armii Czerwonej. <(.

Następnego dnia przy wypeł­
nionej po brzegi mieszkańcami 
sali Teatru Miejskiego zebrała 
się na uroczystej sesji Miejska 
Rada Narodowa. W Prezydium 
obok przedstawicieli partii po­
litycznych, organizacji społecz­
nych i wojska — zajęli miejsca 
wielokrotni przodownicy i ra­
cjonalizatorzy pracy miejsco­
wych zakładów, Do zebranych 
przemówił przedstawiciel WP 
kpt. Marek.

Mówca przynosząc mieszkań­
com miasta pozdrowienia i ży­
czenia od Wojska Polskiego 
dalszej owocnej pracy przy bu­
dowie podstaw socjalizmu, 
wskazał na genezę wielkiej sty­
czniowej ofensywy Armii Ra­
dzieckiej. Mówca stwierdził, iż 
przeciw obecnym szaleńczym 
planom Trumana i marshallow- 
skich sługusów — dążących do 
rozpętania nowej wojny — 
wyrósł potężny i coraz bardziej 
rozrastający się obóz obrońców 
pokoju ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludo­
wej na czele.

Okrzyk wzniesiony na cześć 
Wielkiego Chorążego Pokoju, 
Nauczyciela i Wodza klasy ro­
botniczej całego świata, Gene­
ralissimusa Józefa Stalina, wy­
wołał długo niemilknące owa­
cje na cześć Związku Radziec­
kiego, oswobodzicielki ziem pol­
skich Armii Czerwonej i jej 
Wodza.

BRUKSELA (PAP). Dnia 
12 lutego 1951 roku odbyła się 
w Brukseli przed komisją 
trzech mocarstw dalsza rozpra­
wa w sprawie zwrotu Polsce 
złota zrabowanego przez, hitle­
rowców. Roszczenia Polski o- 
bejmują jak wiadomo, około 
143 ton złota zagrabionego w 
czasie okupacji od więźniów o- 
bozów koncentracyjnych, z ban­
ków, instytucji państwowych i 
innych.

Rząd Polski reprezentował na 
rozprawie prof. dr Manfred 
Lach6 w towarzystwie przedsta­
wiciela Ministerstwa Finansów 
dr. Pawła Zielińskiego.

Delegat Polski przedstawił 
dodatkowe dowody, stwierdza­
jące bezsporne, roszczenia Pol­
ski. Między innymi przedstawił 
dokument dowództwa Waffen 
SS z 8 października 1942 r., a- 
dresowany do Himmlera, z któ­
rego wynikało, że złoto pocho­
dzące z zębów ofiar obozów 
koncentracyjnych miało być 
przekazywane na konto Reichs- 
banku i tym samym zwiększać 
miało zapas złota monetarnego 
hitlerowskich Niemiec.

Delegat Polski na podstawie 
obliczeń udowodnił, że prze­
szło 10 ton rfota pochodzących 
właśnie z tego źródła zwięk­
szyło zapas złota Rzeszy.

Ponieważ poważna część zło­
ta zagrabionego Polsce została 
odnaleziona w strefach zachod­
nich błiemiec, Polska domaga 
się jego zwrotu.

Na zakończenie rozprawy 
prof. Lachs stwierdził: „Obo­
wiązek naprawy szkód wyrzą­
dzonych w ostatniej wojnie na­
rodowi polskiemu i innym na­
rodom, które szkody te ponio­
sły, było i jest jednym z na­
czelnych obowiązków ustalo­
nych w zobowiązaniach mię­
dzynarodowych. Rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Francji zaciągnęły w tej 
sprawie wyraźne i uroczyste 
zobowiązania. Rząd Polski zgo­
dził się na podpisanie proto­
kołu z 6. 7. 1949 r. na podstawie 
wyraźnych zapewnień, że rosz­
czenia Polski zostaną zaspoko­

Z kolei radny Nasiadek 
przedstawił w ogólnym zarysie 
rozwój miasta i jego osiągnię­
cia na przestrzeni minionych 
sześciu lat. i uwypuklił zamie­
rzania na przyszłość. Podkreś­
lając wkład mieszkańców mia­
sta w realizację pierwszego ro­
ku planu sześcioletniego, wska­
zał na przodujących ludzi mia­
sta, przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów, którzy szcze­
gólnie przyczynili się do przed­
terminowego wykonania rocz­
nych planów produkcyjnych 
swych zakładów i fabryk — 
składających się na ogólne i 
przedterminowe zakończenie 
planu narodowego. Do ludzi 
tych należą m. in.: z Zakładów 
„Polskiej Wełny" — Felicja 
Sienkiewicz, wykonująca 180 
procent i Żenada Gawryło — 
165 procent. W „Zastalu" — 
Jan Gościniak — 209 procent i 
Franciszek Banasik —. 148 pro­
cent normy. Z Lubuskiej Fabry­
ki Zgrzeblarek — Eugeniusz 
Tomaszewski wykonał 214 pro­
cent normy, a Czesław Piecho-, 
wiak — 181 procent. Z Dolno-1 
śląskich Zakładów Metalurgicz­
nych Józef Necel osiągnął 305 
proc, normy, młodzieżowiec 
Zygmunt Przybyła — 399 proc, 
i Walenty Przybylak — 299
procent. W “Zakładach Przemy­
słu Drzewnego n« czoło wybił 
się Antoni Bilczy 250 proc.

jone. Dlatego też odrzucenie 
naszych roszczeń o zwrot złota 
oznaczałoby oczywiste pogwał­
cenie deklaracji Narodów Zje­
dnoczonych z 5 stycznia 1943 r., 
deklaracji z 22 lutego 1944 r„ 
uchwał Jałty i Poczdamu oraz 
deklaracji komisji dla spraw 
rozdziału złota z 27 września 
1946 r., jak i protokołu z 6 lip- 
ca 1949 r., jak również specjal­
nych zobowiązań, zaciągnię­
tych w stosunku do Polski, a u- 
znających jako bezsporne pra­
wo jej do udziału w puli złota 
przeznaczonego do rozdziału.

Udowodniliśmy, że złoto zo­
stało nam zagrabione, że nawet 
złoto pochodzące z obozów 
koncentracyjnych, jak to 
stwierdza przedstawiony dzi­
siaj przeze mnie dokument, 
miało służyć powiększeniu re­
zerwy kruszcowej banku Rze­
szy, Złoto to zostało odnalezio­
ne. Kto je ma otrzymać? Na to 
pytanie nie otrzymaliśmy odpo­
wiedzi. Odpowiedź jest jednak 
jasna — jest rzeczą niedopusz­
czalną, by złoto to wzbogaciło 
tych, którzy je posiadają w tej 
chwili, lub tych, którzy tym o- 
statnim oddają usługi.

Rząd Polski kategorycznie 
stwierdza, że odmowa zadość­
uczynienia naszych roszczeń o- 
znaczałaby bezprawną, samo­
wolną i sprzeczną z zobowiąza­
niami międzynarodowymi — 
decyzją."

CWKS 
mistrzem Polski 

uj hokeju
W ostatnim spotkaniu finało­

wym na Torkacie, w ramach 
rozgrywek o mistrzostwo Pol­
ski w hokeju, CWKS pokonał 
Unię 6:0 (2:0, 2:0, 2'0).

Bramki zdobyli: dla CWKS 
— Swicarz — 2, Więcek — 2, 
Dolewski i Palus po 1.

CWKS zdobył tytuł mistrza 
Polski w hokeju na rok 1951, 
nie ponosząc ani jednej poraż­
ki uzyskując 6 pkt. i stosunek 
bramek 10:2.

i Józef Gola — 230 proc, nor­
my.

Część oficjalna uroczystej se­
sji MRN w Zielonej Górze za­
kończona została odegraniem 
hymnów polskiego i radziec­
kiego.

W części artystycznej kon­
certowała orkiestra jednostki 
wojskowej oraz robotnicza or­
kiestra „Polskiej Wełny" pod 
batutą ob. Blaszczuka. Ponadto 
program wypełniły występy 
chóru i recytatorskie popisy 
młodzieży ze szkoły TPD.

W godzinach wieczornych w 
kilku punktach miasta odbyły 
się zabawy ludowe. Tak Zielo­
na Góra uczciła sześciolecie 
swego wyzwolenia. (SB)

Młodzież 
przygotowuje się 
do egzaminów 
dojrzałości

WARSZAWA (PAP). Mi­
nisterstwo Oświaty i Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego 
ustaliły drugą połowę maja br. 
jako termin rozpoczęcia egza­
minów dojrzałości, zarówno w 
szkołach ogólnokształcących, 
jak i w liceach zawodowych.

W szkołach ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego egzami­
ny dojrzałości odbędą się w 
dniach od 20 maja do 20 
czerwca br. i składać się będą 
z egzaminu pisemnego z języka 
polskiego i matematyki oraz e- 
gzaminu ustnego z języka pol­
skiego, nauki o Polsce i świę­
cie współczesnym wraz z nauką 
o społeczeństwie, historii Pol­
ski i nowożytnej historii po­
wszechnej, matematyki i fizyki.



Budowlani inicjują 
zespołowe metody pracy

WARSZAWA (PAP). No­
we zespołowe formy pracy, 
stosowane w budownictwie w 
©parciu o bogate doświadcze­
nia radzieckie, są niewyczerpa­
nym źródłem rezerw produkcyj­
nych. Wyzwalają one twórczą 
inicjatywę mas pracujących, 
mobilizują do Jak najaktyw­
niejszej walki o realizację za­
dań produkcynych, a tym sa- 
mym przyspieszają budowę no­
wych mieszkań, zakładów pra­
cy i miast

Doniosłe znaczeni® zespoło­
wych metod pracy dla rozwo­
ju przemysłu budowlanego, ko­
nieczność jak najszerszego ich 
stosowania, dobrze rozumie a- 
ktyw budowlany. Wyrazem te­
go zrozumienia jest, rzucona 
przez załogę grupy budów nr 1 
Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego Warszawa 2, 
inicjatywa nowej formy współ­
zawodnictwa na polu upow­
szechniania nowatorskich me­
tod pracy. Robotnicy ZBPW-2 
zobowiązali się do dnia 1 mar­
ca br. co najmniej 30 proc, ca­
łości robót wykonywać zespoło­
wymi metodami pracy, rzucając

Strajk
12 tys. metalowców

w BREMIE
BERLIN (PAP). Jak do­

nosi agencja ADN strajk meta­
lowców w Bremie ogarnął już 
12 tys. robotników. Strajkują­
cy robotnicy przemysłu metalo­
wego domagają się podniesie­
nia płac i poprawy warunków 
pracy.

St. Zjednoczone wskrzeszają armię japońską
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wezwanie wszystkim załogom 
budowlanym 
nowej formy 
twa.

Robotnicy
miast przystąpili do realizacji 
swych zobowiązań. M. in. na 
terenie budowy nr 26, gdzie je­
szcze do niedawna większość 
robót wykonywana była Indy­
widualnie, pracuj® już obecnie 
26 zespołów. Robotnicy tej bu­
dowy do' 1 marca br. postano­
wili objąć zespołowymi forma­
mi pracy 90 proc, robót.

Inicjatywę załogi ZBPW-2 — Mac Arthur i podległe mu I odradzają japońskie siły zbrój-

do podjęcia tej 
współzawodnic-

ZBPW-2 natych-

podejmują dalsze zespoły.

Oświadczenie generała Kislenki
MOSKWA (PAP). Jak podaje agencja TASS, dnia 14 bm. 

na posiedzeniu Rady Sojuszniczej dla Japonii gen. Kislenko 
złożył oświadczenie wsprawie pogwałcenia przez rząd USA 
i amerykańskie władze okupacyjne w Japonii deklaracji pocz­
damskiej i uchwał komisji dal eko-wschod/niej demilitaryzacji 
i zbrojeniu Japonii.

Praktyka ostatnich lat dowo- | klaracji poczdamskiej i uchwa- 
| dzi — powiedział gen. Kislenko I łom komisji daleko-wschodniej

1 władz® okupacyjne wbrew de-

Mistrzostwa lekkoatletyczne
POLSKI

Czołowi zawodnicy
w Poznaniu

zimowych lekkoatletycz- 
mistrzostw Polski senio- 
seniorów wpłynęło do-

'©o 
nych 

-rek i
‘ łychc/.as 298 zgłoszeń (w tym 

56 kobiet) najlepszych zawod­
ników z całej Polski t Mode- 
równą, Kuźmicką, Bregulanką, 
Stawczykiem i Kiszką na cze­
le.

Dziś o godz. 15 oraz jutro (w 
niedzielę) o god.a. 9 i o godz. 
15 będziemy świadkami emoc­
jonujących walk o zaszczytny 
tytuł mistrza Polski.

Zawody odbędą się w hali 
WKKF przy Drodze Dębińskiej.

Pracujące kobiety
podejmują dodatkowe zobowiązania

WARSZAWA (PAP). W» 
współzawodnictwie o uczczenie 
czynem produkcyjnym 8 marca 
i ogólnopolskiego kongresu 
Ligi Kobiet czołowe miejsce zaj­
mują — obok gó-rniczek — hut- 
niczkl t włókniarki polskie.

Robotnice, zatrudnione w hu­
cie „Kościuszko", zobowiązały 
się do 8 maręa rb. wykonać do­
datkową produkcję wartości 
1.914.000 zł.

Również kobiety z huty „Ba­
tory" uczczą swoja święto po­
nadplanową produkcją warto­
ści 267.000 zł.

Kobiety, zatrudnione w hucie 
„Zygmunt", podjęły sie zwię­
kszyć znacznie wydajność pra­
cy. M. in. czołowa przodownica 
pracy tej huty, rdzeniarka Pe­
lagia Keler, wykona 228% no­
wej normy.

Podobne zobowiązania Indy­
widualne 1 zbiorowe podjęły 
robotnice huty „Bankowa" oraz 
huty „Pokój".

W zakładach przemysłu ba­
wełnianego im. Rychlińskiego 
w Bielsku tkaczki: Maria Dzie- 
dzielewicz, Zofia Klok, Anna 
Bednarczyk i Julia Matrun, któ­
re dotąd pracowały na jednym 
krośnie, postanowiły dla ucz­
czenia dnia 8 marca 1 Kongresu 
L. K. przystąpić do pracy na 
dwóch krosnach.

51 kobiet pracujących w tkaj, 
ni zakładów nr 14 w Bielsku 
postanowiło wyprodukować do 
8 marca rb. w normalnych go­
dzinach pracy 2850 m materiału 
ponad plan. 2 młoda tkaczki te­
go oddziału, członkinie ZMP. 
Edyta Czyż 1 Helena Kubica 
przystąpiły do pracy na dwóch 
krosnach.

Robotnice zakładów przemy, 
słu bawełnianego w Wilamowi­
cach postanowiły do końca 
bież, roku wykonywać normę 
produkcyjną co najmniej w 110 
procentach.

W celu przyspieszenia reali­
zacji zadań produkcyjnych wie­
le kobiet postanawia pomoc 
mniej wykwalifikowanym to­
warzyszkom w podnoszeniu 
wiedzy fachowej.

Sekretarz SFZZ 
B. GEBERT 

wrócił do kraju 
WARSZAWA (PAP) Dnia 

15 bm. przybył do Warszawy 
sekretarz Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Bole­
sław Gebert. Na lotnisku se­
kretarza ŚFZZ powitali przed­
stawiciel® Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

ne, japońską marynarkę wojen­
na 1 loftadctwo, odbudowują i 
modernizują dawne japońskie 
bazy morskie 1 lotnicze, odbu­
dowują i rozbudowują dawne 
japońskie arsenały wojenne 
oraz przedsiębiorstwa przemy­
słu wojennego, wskrzeszają 1 
aktywizują działalność wszel­
kiego rodzaju organizacji mili- 
tarystycznych.

I. Amerykańskie władze oku­
pacyjne — oświadczył gen. Ki- 
slenko — systematyczni® zwię­
kszają liczebność policji ja­
pońskiej, pod które, postacią 
wskrzeszają armię japońską. W 
chwili obecnej pdUcla japońska 
liczy 218 tys. osób, tj. prawie 4 
razy więcej, niż przed kapitu­
lacją, z uwagi na swą struktu­
rę, charakter, przygotowanie, 
uzbrojenie i funkcje ten tzw. 
korpus policji nie ma nic wspól­
nego ze zwykłą policją j sta­
nowi w istocie rzeczy regular­
ną armię japońską.

II. Gen. Kislenko wykazał, że 
amerykańskie władze okupa-

cyjna pod postacią etale zwię­
kszanej japońskiej policji mor­
skiej odbudowują marynarkę 
wojenną Japonii. Policja ta, 
która podlega tzw. „departa­
mentowi 4° spraw bezpieczeń­
stwa na morzu, liczy 18 tysięcy 
osób i dysponuje już 300 okrę- 
tami. Kierownik tego depairta- 
nrentu Okubo zapowiedział 
zwiększenie liczby tych okrę­
tów do 600, przy czym depar­
tament otrzyma okręty, które 
dawniej należały do japońskiej 
marynarki wojennej.

III. Amerykańskie władze o- 
kupacyjne faktycznie przystą­
piły do budowy japońskiego 
lotnictwa wojskowego. Utwo­
rzono tzw. „rząd do spraw bez­
pieczeństwa w powietrzu", któ­
rego kieronik Matsuo oświad­
czył, że działa w myśl dyrek­
tyw sztabu Mac Arthura.

IV. Amerykańskie władze o- 
kupacyjne przekazały rządowi 
japońskiemu i firmom prywat­
nym 685 zakładów przemysłu 
wojennego a 845 przeznaczo­
nych do demontażu 1 na repara. 
cje. Wartość amerykańskich 
zamówień 'wojennych, uplaso­
wanych w przemyśle japoń­
skim w okresie od 25 lipca do 
17 grudnia ub. roku, wynosiła 
172,2 miliona dolarów.

V. Gen. Kislenko stwierdził, 
że przytoczone przez niego fak­
ty dowodzą niezbicie, iż amery­
kańskie włjądze okupacyjne w 
Japonii nie tylko nie dokonują

Gen. Robertson poszukuje mięsa armatniego
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przeciwko bojownikom o pokój
TEL AVIV (PAP). Dowńdca wojsk brytyjskich na Środ­

kowym Wschodzie gen. Robertson odbył ostatnio podróż po 
krajach Bliskiego Wschodu i przeprowadził rozmowy z przed­
stawicielami rządów państwa Izrael, Syrii i Libanu. Niedługo 
przed Robertsonem taką samą podróż odbył naczelnik wy­
działu Środkowego Wschodu w brytyjskim ministerstwie spraw 

zagranicznych — Furlong.
W związku z tymi podróża­

mi których celem jest rozbudo­
wa baz wojennych w krajach 
Bliskiego Wschodu i wciągnię­
cie państwa Izreal, Syrii i Liba­
nu do agresywnych planów im­
perialistów amerykańskich i 
brytyjskich — w Jerozolimie, 
Bejrucie, Damaszku i Trypoli- 
sie odbyły 6ię manifestacje 
protestacyjne.

Komitet centralny Izraelskiej 
partii komunistycznej ogłosił 
odezwę, w której stwierdza m. 
in.:

.Wysłannicy Bevina 1 Truma- 
na usiłują wciągnąć nasze pań­
stwo do agresywnego bloku, 
skierowanego przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. Imperiali­
ści angielscy chcieliby znów

Wieczorek stwierdził, że wszystkiego pozostało mn:ej niż 
się spodziewał. Wiele surowców^! towarów zamokło od de­
szczów, fiołki z sykotonem ' 
fosfit em eszany z ziemią i 
magazynie głównym leżały

Kawecki wybierał się na
Wieczorek powiedział:
— Idę z panem.
— Po co?
— My... to znaczy załoga... — spojrzał .na Kaweckiego: 

Kawecki się uśmiechał. Uchwaliliśmy, że jeżeli Wydeiał 
nas nie zatwierdzi, to sami bez ich łaski...

— Co będziecie produkować?
Wieczorek przez cały czas od zebrania rozważał tę spra­

wę. Ubiegłej nocy wraz z Cyrkowcem i Józkiem, grzebał 
w gabinecie inżyniera Piątka, szukając przepisów na pro­
dukcję poszczególnych leków. Ale Niemcy wywieźli wszys- 
kie n emal materiały. Wieczorek nie spał całą noc.

— Co będziecie produkować?
— Maść przeciwświerzbową!
W Kaweckim 6d wczoraj dokonywała się przemiana. °d 

młodych lat żył z pensji, zarabiał dobrze, nie kochał swojej 
roboty, Icck wykonywał ją starannie. Nie przeżywał nigdy, 
ani wielkich wzlotów, ani upadków. Lecz oto wczorajsze ze­
branie wsączyło weń jakiś niepokój. Kawecki poprostu czuł 
jak otwierają się przed n:m nowe perspektywy, perspekty­
wy walki, tworzenia, bezpośredniego udziału w akcji, która 
nie miała żadnych precendensów. To, że nie potrafił zapano­
wać nad ludźmi w czasie zebrania, dało mu wiele do myśle­
nia. Ludzie ci przestali milczeć i potakiwać, poczuli się od­
powiedzialni za to co wokoło się dzieje. I bez nich nie wolno 
było już decydować, przeciwnie, byli śmielsi, od niego, Ka­
weckiego. Ważyli się na rzeczy niemal niemożliwe. Jak na 
przykład to słowo Wieczorka „za dwa tygodnie zaczniemy 
produkować".

— Pan mnie słysey: maść przeciwświerzbową — powtó­
rzył Stefan uderzając miarowo dłonią w porysowane polL 
sandrowe biurko:

— Słyszę. O cholera. Kawecki z przykrością stwierdził, że 
zaczął klnąć, nigdy przed tym tego nie robił.

wszystkie niemal były rozbite, 
kurzem wapiennym. Towary w 
pod gruzem.

Pragę.

— A obliczyliście, na jak długo starczy surowca.
— Starczy. Od dokładnych obliczeń jesteście wy. Ja obie­

całem dać projekt i go wykonać. — Sięgnął do kieszeni blu­
zy, położył przed Kaweckim przepis produkcji. — W jego 
oczach taił się uśmiech.

I oto Kawecki rozpogodził się również. Stracił swój urzęd­
niczy spokój.

— Niech was szlag trafi. — Siadajcie obok. Macie spisy 
surowców? Siadajcie, będziemy liczyć.

Tego dnia nie poszli już na Pragę.
IV. ‘

Wieczorem wzmógł się ostrzał niemieckiej artylerii, roz­
postarł się na szerokim odcinku frontu. Piaski huczały od 
bezustannych wybuchów i ciężkiego jazgotu pocisków lecą­
cych pod ciemnym niebem.

Kilka granatów upadlo w rejonie domku Zagórnego, więc 
jego mieszkańcy-przenieśli się do piwnicy.

Ściany trzęsły się ze wszystkich stron, dzwoniło szkło naf­
towej lampy i nikły płomień to wznosił się, to opadał, gasł 
od bliższych eksplozji. Wówczas Basia przytulona do matki 
w rogu piwnicy — zaczynała płakać. Cyrkowiec zapalał 
lampę, przysiadał się do Basi i śpiewał, lekko fałszując, 
śmieszne, dziecinne piosenki, których nauczył się niewiado­
mo gdzie, a znał ich mnóstwo.

Wieczorek w milczeniu tkwił obok Zagórnego, zagryzał u- 
sta, nadsłuchiwał. Gdy ogień Niemców preenosił się w kie­
runku fabryki, sykał jakby go coś parzyło.

Nie myślał w tej chwili o śmierci, która mogła ich spot­
kać lada chwila, był zanadto przejęty swoją popołudniową 
rozmową z Kaweckim. Z obliczeń wynikało, .że surowca do 
produkcji maści jest sporo. Kawecki dał się przekonać do 
jego projektu. Ale teraz zaczynały się główne trudności: czy 
w ciągu dwóch tygodni uda się im wyremontować starą lo_ 
komobilę, której oględzin dokona jutro Zagórny?... Czy uda 
im się ze zniszczonych agregatów działu galenowego zmon­
tować nowy agregat? Czy Wydział Przemysłowy zadowoli 
się nie wielką produkcją na poceątek. A teraz ten ostrzał. 
Przecież każdy pocisk niesie zniszczen e, każdy. Ile ich? 
Dziesiątki, setki. Nie wszystkie wprawdzie padają na teren 
fabryki, i z tych, które padają, nie wszystkie są celne, ale 
jednak... Żak mówił wczoraj, że armie szykują się do nowego 
i tym razem już ostatecznego uderzenia. Kiedy ono nastąpi? 
Oby prędzej, dziś, jutro, szkoda każdej chwili. Komu się 
zwierzyć w tej spraw ę, kogo prosić: uderzajcie prędeej, bo 
fabryka jest już i tak stratowana jak kartoflisko po najściu 
dzików, uderzajcie prędzej, bo każdy taki ostrzał, jak dzi­
siejszy, stawia pod corae większym znakiem zapytania moż­
liwości produkcyjne, uderzajcie, kochani, bo sześcioosobowa 
źaloga fabryki w Piaskach chce zacząć warzyć maść1

(Ciąg dalszy nastąpi)

rozbrojenia 1 demilttaryzacjl Ja­
ponii, lecz na odwrót, jawnie 
odbudowują przemysł wojenny 
Japonii.

Wychodząc z powyższego, rząd 
radziecki uważa za konieczne 
stwierdzić co następuje:

1) Amerykańskie władize oku­
pacyjne w Japonii brutalnie na­
ruszają deklarację poczdamską 
z 26 lipca 1945 r., przewidują, 
cą likwidację militairyzmu ja­
pońskiego, oraz uchwały komi­
sji daleko-wschodnie j z 9 czer­
wca 1947 roku i z 12 lutego 
1948 roku. Uchwały te zabrania­
ją wskrzeszania jakichkolwiek 
japońskich formacji zbrojnych, 
w tym również marynarki wo­
jennej, lotnictwa wojskowego I 
cywilnego, nie pozwalają na 
produkowanie materiałów wo­
jennych, wprowadzają zakaz 
środków produkcji lub remontu 
narzędzi wojny, włączając w 
to okręty I samoloty, a jedno­
cześnie zabraniają odbudowy i 
modernizacji baz morskich i lot­
niczych oraz umocnień.

2) Dyrektywa gen. Mac Ar­
thura z 8 lipca 1950 roku, jak. 
również wszystkie oparte
niej rozporządzenia rządu ja. 
pońskiego, dotyczące utworze­
nia państwowego korpusu re­
zerwy policji i zwiększenia sta­
nu liczebnego policji morskiej 
są całkowicie sprzeczne z 'wy­
mienionymi. wyżej uchwałami 
komisji daleko, wschodniej o 
demilitaryzacji i rozbrojeniu Ja- 
ponii.

Rząd radziecki uważa — o. 
świadczył w zakończeniu gen. 
Kislenko — że rada sojusznicza 
nie może 1 nie powinna pomi­
nąć wyżej wymienianych fak­
tów, świadczących o jawnym 
pogwałceniu przez rząd USA 
uzgodnionych decyzji 4 mo­
carstw w oprawie demilitaryza- 
cji Japonii.

Odpowiedzialność za wszy­
stkie następstwa takiego po- 

’ gwałcenia spadnie całkowicie 
• na rząd Stanów Zjednoczonych.

na

zagarnąć nasz kraj, przekształ­
cić go w kolonię i wykorzystać 
nasze tereny jako bazę agresji 
przeciwko państwom demokra­
tycznym.

Nie damy się wykorzystać 
dla tych zbrodniczych planów 
przez amerykańskich i brytyj­
skich spadkobierców Hitlera! 
Pragniemy twórczej pokojowej 
pracy, a nie zbrojeń i agresji!

TEL AVIV (PAP). W Da­
maszku i Bejrucie odbyły się 
wielkie manifestacje na znak 
protestu przeciwko podróży, 
przybyciu 1 pobytowi w Syrii 
i w Libanie gen. Robertsona. 
Manifestanci wznosili okrzyki, 
domagając się, by rządy Syrii i 
Libanu przeciwstawiły sdę sta­
nowczo wciąganiu tych krajów 
do agresywnych bloków, mon­
towanych przez imperialistów 
amerykańskich i angielskich.

Policja syryjska i libańska 
wzmaga represje przeciwko bo­
jownikom o pokój. W Bejrucie 
(stolica Libanu) policja zaata­
kowała brutalnie uczestników 
wiecu pokojowego i aresztowa­
ła kilkanaście osób. Wśród are­
sztowanych znajduje się czło­
nek Światowej Rady Pokoju — 
Radvan Chagel.
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Rząd argentyński aresztuje obrońców pokoju
Protest Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
WARSZAWA (PAP). W 

związku z bezprawnym areszto­
waniem przez reakcyjny rząd 
argentyński wielu argentyńskich 
obrońców pokoju, m. in. wybit­
nych przedstawicieli świata kul- 
turalnego Alfredo Varela i Ata- 
hualpa Yupanqui, Polski Komi­
tet Obrońców Pokoju przesłał 
do prezydenta Argentyny Pe- 
rona następującą depeszę:

„Opinia publiczna nafltzeqo 
kraju dowiedziała się x oburze­
niem o aresztowaniu wybitnych 
przedstawicieli świata kultural­
nego Argentyny — Alfredo 
varela i Atahuaipa Yupanąui. 
tak również o masowych prze* 
śladowaniach argentyńskich o- 
brońców pokoju.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju, wyrażając uczucie milio­
nów polskich bojowników o po­
kój, gorąco protestuje przeciw­
ko prześladowaniom wybitnych 
działaczy argentyńskich, którzy 
walczą o pokój i przyjaźń mię-

dzy narodami f domagaja s:ą 
natychmiastowego uwolnienia 
Alfr&do Varela i Atahuaipa Yu. 
panqui oraz innych niewinni* 
uwięzionych argentyńskich o- 
brońców pokoju",

Alfredo Vąrela jest popular- 
nym w swym kraju pierzem 1 
publicystą. Był on współpraco­
wnikiem postępowego dzienni­
ka argentyńskiego — „La Ho­
ra . Dziennik ten został ostat­
nio bezprawni® zamknięty z 
rozkazu reakcyjnego rządu Pe- 
rona.

D[ud» « aresztowanych — 
Atahuaipa Yupanquj j^t lna< 
nym muzykiem i poetą argen­
tyńskim. Z® względu na jego 
postępowa zapatrywania, rząd 
Czn!ntYńSkl, WVdał Zaka* WWi' 
tWoX.WYkanYWaDia Jeno

Obydwaj Przedstawiciel® 
świata kulturalnego Argentyny 
XęTn’ Z-°?!ali bezPr^niI w 
sposob Wyjątków© brutalny.
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WYGRAMY WALKĘ
o plan dostaw zbożowych

0 TRANSPORCIE
wewnątrz-zakładowym

Walka o terminowe wykonanie całorocznego planowego 
skupu zboża, przypadającego na województwo poznańskie, 
znajduje się obecnie w punkcie szczytowego napięcia. 
Niezmiernie doniosłe — tak politycznie, jak i gospodar- 
czo ~ znaczenie tej akcji sprawiło, że dla ogromnej wię­
kszości pracującego chłopstwa stała się ona kwestią am­
bicji 1 wyrazem obywatelskiego stosunku do zobowiązań 
wobec Państwa Ludowego. Odzwierciedleniem takiego zro­
zumienia akcji i odpowiedzialności za udział w wykona­
niu planów gospodarczych jest postawa szerokich rzesz 
mało i średniorolnego chłopstwa wielkopolskiego, które 
w szeregu powiatów wypełniło już obowiązek całorocznej 
dostawy zboża, niejednokrotnie znacznie przekraczając 
zaplanowane ilości.

Pracujący chłopi 
rozumieją korzyści 
planowego skupu

Liczne przykłady przekrocze­
nia planu 6kupu zboża podob­
nie, jak organizowane przez 
chłopstwo masowe i uroczyste 
dostawy w ramach „Zbożowych 
dni" świadczą wymownie, że 
przytłaczająca większość mało- 
i średniorolnego chłopstwa 
wielkopolskiego Tozumie, że 
•wykonując terminowo swe zo­
bowiązania przyczynia się tym 
samym do wykonania planu 6- 
letniego, do wzrostu dobrobytu 
mas pracujących miast i wsi, 
do dalszej obniżki cen artyku­
łów przemysłowych, a nade 
wszystko do utrwalenia pokoju. 
Wywiązanie się w terminie ze 
swych zadań gwarantuje po­
nadto pracującemu chłopstwu 
całkowite uniezależnienie się 
od spukulanckich machinacji 
elementów kułackich w okresie 
przednówka, zapewniając mu 
jednocześnie wydatną pomoc 
Państwa.

Stała i opłacalna cena zboża 
powoduje, że za sumę uzyska­
ną z jego sprzedaży, chłop mo­
że kupić obecnie znacznie wię­
cej towarów ni przed obniżką 
cen, a bez porównania taniej

Po kapuścianej 
głowie

f/ apusta. Ponownie kapu- 
sta. Mało? No to jesz­

cze raz kapusta. Kapuściąt- 
ko. Parzone, kwaszone, na 
słodko, na kwaśno, przymu­
szane, wymuszane i jak kto 
chce. Dlaczego zawzięliśmy 
się na tę niewinną jarzynę? 
zapytają czytelnicy.

Ależ nie my — prostuje­
my z zapałem — to właśnie 
kierownicy wszystkich po­
znańskich zakładów zbioro­
wego żywienia, zapamięta­
le niszczą ów gatunek ja­
rzyn, każąc go spożywać 
wszystkim swoim stołowni- 
kom bez wyjątku w ilo­
ściach nieograniczonych.

Popularny — z kaousfą, 
Klubowy — fak wyżej.
Kotlecik z karty — bez 

zmian.
Noga wieprzowa — rów­

nież z kapustką. ł
Pieczeń rzymska — arab­

ska czy inną z kapuściąt- 
kiem.

1 do końca karty we wszy­
stkich przypadkach odmie­
niana jako jarzynka k a p u- 
s t a.

Tymczasem urzędnicy Cen­
trali Ogrodniczej w Pozna­
niu, wyrywają sobie resztki 
włosów z głowy. Rozpacz 
ich jest głęboko uzasadnio­
na. Centrala ta bowiem po­
siada w magazynach 20 wa­
gonów kolejowych — czyli 
ładny pociąg towarowy — 
rozmaitych marchewek, bu­
raczków, kalafiorów, kala­
rep, szparagów i tym podob­
nych — rzadko oglądanych
— w gospodach olodów wa­
rzywniczych. Stołownicy go­
spód nie oglądają ich jed­
nak.

Dlaczego?
Zdradzimy tajemnicę służ­

bową kucharzy — po prostu 
z kapustą jest najmniej ro­
boty, najmniej kłopotu. A 
teraz my proponujemy na­
stępującą zabawę. Trzeba ze­
brać kierowników gospód I 
tak długo tłuc w ich obec­
ności w kapuściane głowy
— aż na talerzyki zacznie 
wyskak:wać marchewka, 
groszek, buraczki 
dawno zapomniane

, spodach jarzyny.
■ Zaczynamy! 

i inne 
w go*

S.4ZY

niż np. przed wojną, kiedy to — 
przyjmując za miernik żyto — 
płacił dwa razy więcej za pług 
lub nawozy sztuczne, trzy razy 
więcej za węgiel, a sześć razy 
drożej za sól.

Wiadomo wreszcie, że w myśl

Przygotowania do I Kongresu Kobiet

Zobowiązania kół terenowych
W całym kraju trwają go­

rączkowe przygotowania do 
Kongresu Ligi Kobiet i obcho­
du Dnia 8 marca. Kobiety pra­
cujące miasta i wsi, na zebra­
niach wyborczych, podejmują 
liczne zobowiązania produkcyj­
ne, które są wyrazem solidarno­
ści kobiet polskich z kobietami 
świata, zrzeszonymi w Świato­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet.

W niedzielę, dnia 11 bm. od- 
była się w Gostyniu Powiatowa 
Konferencja delegatek L. K. 
Konferencję poprzedziły zebra­
nia we wszvstkich kołach tere. 
nowych, Kołach Gospodyń 
Wiejskich,- kołach ZSCh oraz w 
zakładach pracy — gdzie wy­
bierano delegatki na konferen­
cję powiatową. Delegatki z te­
renu, w swych wypowiedziach 
podkreślały, że reprezentują 
poglądy i stanowiska tysięcy 
kobiet zrzeszonych w szeregach 
L. K. i kół Gospodyń Wiejskich.

W 6ali posiedzeń Prezydium 
PRN — oprócz 120 delegatek 
zgromadzili się przedstawiciele 
władz, związków zawodowych. 
ZSCh, młodzieży i duża liczba 
gości. W referacie sprawozdaw­
czym omówiono całokształt 
pracy kobiet powiatu gostyń­
skiego. Na plan pierwszy wysu­
nąć należy wysoką liczbę no­
wych członkiń, oraz stały roz­
wój kół terenowych w ośrod­
kach wiejskich. Drugim osiąg, 
nięciem jest wysuwanie kobiet 
przodownic do awansu społecz­
nego. Członkinie L. K. brały 
udział w każdej akcji społecz­
nej przyczyniając 6ię w tym, do 
sprawnego jej przebiegu.

Z powiatu gostyńskiego iako 
delegatki na kongres warszaw­
ski wybrano: Praksedę Zmy- 
słowską —.■ ze spółdzielni pro­
dukcyjnej Gębice.

Delegatka iest członkiem 
spółdzielni i iedna z jej orga­
nizatorek. Podkreślić należy, że 
spółdzielnia produkcyjna Gębi­
ce jest jedną z pierwszych w 
powiecie gostyńskim. Zmysłów- 
ska swoim wpisaniem się na li­
stę członków pociągnęła za so­
bą 5 innych kobiet. Oprócz te­
go zajmuje 
ną i pełni 
czącej Koła 
terenie. Na 
szawie bowiem — oświadczyła 
Zmysłowska — „że w spół­
dzielni uzyskałam warunki, któ­
re pozwalają mi spokojnie wy­
chowywać tro’e dzieci Nigdy 
bym nie chciała wróHć do cza­
su lat poprzednich. Dlatego go­
rąco będę wzywała wszystkie 
kobiety wiejskie by szły w mo. 
ie ślady'*.

Drugą detegatka z tego tere­
nu jest Maria Sobkowiak — 
nrzewodiriic7aca' Powiatowego 
Koła L. K. Jest ona długoletnią 
działaczką kobiecą na terenie 
powiatu gostyńskiego i dlatego 
drogą awansu, została przewod­
niczącą koła powiatowego.

Największym mo’m zadowo­
leniem — powiedziała Sobko- 
wiak — jest świadomość tego, 
że pracą swoią p-zyczyniłyśmy 
się do wyrwania kobiety z 
ciemnoty i zacofania Wyniki 
tecro widzimy przy zakładaniu 
spółdzielni produkcyjnych gdizie 
niejednokrotnie decydującą ro. 
le odgrvwa;ą' nasze uświado­
mione kobiety". Następ­
nie kobiety przystąpiły do po­
dejmowania zobowiązań. Łącz­
na cyfra wynosi przeszło 110 
zobowiązań indywidualnych i 

; zbiorowych Maja one charak 
1 ter produkcyjny organizacyjny, 
: werbunkowy, szkoleniowy.

się pracą społecz- 
funkcję przewodni- 
Gospodyń na swym 
kongresie w War-

rozporządzenia Rady Ministrów 
gospodarstwa (o przychodowo- 
ści do 10 800 zł), które sprze­
dały Państwu pełną ilość zbo­
ża przewidzianą’zobowiązaniem 
na rok 1950/51, korzystają z ul­
gi w spłacie zaliczki na poda­
tek gruntowy za rok 1951, gdyż 
płacić będą tyfko 50 procent, 
zamiast 60 procent zaliczki w 
gotówce.

Natomiast chłopi, którzy do 
dnia 28 bm. — a więc w osta­
tecznym terminie przewidzia­
nym na realizację planu skupu 
zboża — nie wywiążą się z do­
stawy, płacić będą zaliczkę w 
wysokości 75 procent wymiaru 
podatku, przy czym zaległości 
gospodarstwa w planowym sku­
pie celem zabezpieczenia wyko-

Maria SobkowiakPrakseda Zmysłowska

T tak członkinie koła Go­
spodyń Wiejskich w Głogininie 
zobowiązują się 1) włączyć ko­
biety do akcji siewnej, 2) włą­
czyć kobiety do grup hodow­
ców drobiu.

Koło Gospodyń ZSCh w Wy 
cisłowi© zobowiązuje się zwięk. 
szyć dostawę jaj o 25 proc.

Koło Gospodyń ZSCh w Bor­
ku zobowiązuje się podnieść 
dostawę jaj i mleka oraiz ziół 
leczniczych. Zobowiązuje się 
również założyć w Borku zespół 
zielarski. Oprócz tego członki- 

Sprawy korespondentów

Korespondent ,,Głosu" z Lago, 
wa w pow. sulęcińskim poru­
szył sprawę opieszałego załat­
wiania rozliczeń z plantatora, 
mi ziemniaków przez Lubońskie 
Zakłady Przemysłu Spożywcze­
go („Głos" nr 11 z dnia 12 I 51 
r.). Opisał fakt wysłania za­
kontraktowanych ziemniaków 
przez trzech rolników, którzy bvło więcej. W gminie łagow- 
dla pełnego wykorzystania tran-'skiej do dnia 10 lutego 1951 t. 
sportu załadowali je do jedne­
go wagonu. Postąpili słusznie. 
Tymczasem należność za cały 
wagon otrzymał tylko jeden z 
dostawców. W nocie rozliczę, 
niowej nie było żadnej wzmian-’ 
ki co i ile należy się innym. 
Współdostawca., ob. Stanisław 
Chmura otrzymał natomiast 
pismo, domagające się dostar­
czenia zakontraktowanych ziem­
niaków, które w tym czasie 
znajdowały sie już w Luboniu.

W odpowiedzi na tę notatkę 
Lubońskie Zakłady Przemysłu 
Spożywczego nadesłały nam 
obszerne wyjaśnienie, 7 które- 
go wynikało, że w omawianej 
sprawie wszystko jest w jak 
najlepszym porządku lecz wo­
bec konieczności rozliczania się 
z 20.000 plantatorami „mogłv 
zajść pewne uchybienia". Lu­
bońskie Zakłady tłumaczą ob. 
szernle, że nie mogły wysłać 
rozliczeń do wszystkich trzech 
zainteresowanych rolników, 
gdyż na liście przewozowym fi­
gurował tylko jeden dostawca.

Wobec takiego postawienia 
sprawy zainteresowaliśmy eię 
nią bliżej. Okazało się że .istot­
nie na liście przewozowym po. 
dano tylko nazwisko jednego 
dostawcy, ale w ślad za wago­
nem poszło pismo Prezydium 
GRN, stwierdzające wyraźnie

nania planu ściągane będą w 
natu.ze i to — w życie.
Ujawnia się

wróg klasowy
Mimo jednak wielorakich ko­

rzyści płynących z terminowe­
go wykonania planu skupu, są 
w naszym województwie po­
wiaty, gminy i gromady, które 
dotychczas w nikłym zaledwie 
procencie wywiązały się ze 
swych zobowiązań wobec Pań­
stwa. Rzecz charakterystyczna, 
że są to przeważnie gminy i 
gromady bogate, o przewadze 
elementów kułackich celowo o- 
ciągających się ze sprzedaży 
zboża w celu gromadzenia go 
na spekulację w okresie przed- 

(Dokończenie na str. 4)

w
a-

zakończą 
kurs dla

w Bruczko

nie koła w Borku 
najbliższym czasie 
nalfabetów.

Koło Gospodyń 
wie zobowiązuje się zakontrak­
tować i dostawić 200 kg jaj, 
dopilnować dzieci i rodzeństwo 
w nauce.

Członkinie zrzeszone w kole 
Gospodyń we wsi produkcyjnej 
w Rogowie zobowiązują się 
powiększyć dostawę mleka o 10 
proc, oraz włączyć wszystkie 
kobiety do akcji siewnej oraz 
grup hodowców drobiu. M. M.

n r r

kto należał do współdostawców 
i zawiadamiające, że pobrano 
trzy próbki ziemniaków. Na pi­
smo to jak i na monit z dnia 
5 grudnia ubr. Prezydium GRN 
nie . otrzymało odpowiedzi. 
Stwierdziliśmy przy tej okazji, 
że tych ,,pewnych uchybień'* 
ze strony Lubońskich Zakładów

rozliczeń za dostarczone ziem­
niaki nie otrzymali następujący 
rolnicy: W. Borowski J. Dunaj, 
St. Paszkowski Jan Rozkowiń-. 
ski, Ign, Cierlaczyk, Cz. Boroń- 
ska i J. Czarniecki. Interwencia 
Prezydium GRN z dnia 24. I. 51 
r. pozostała także bez odpowie­
dzi.

Gdyby kierownictwo Luboń­
skich Zakładów zapoznało się z 
protokołami narad produkcyj­
nych, zorganizowanych przez 
Prezydium PRN w Sulęcinie, to 
na pewno przyznałoby eię do 
popełnionych błędów i nie 
szermowałoby zarzutami pod 
adresem prasy { koresponden­
ta. Na jednei z fvch narad 
przedstawiciel KW PZPR z Zie­
lone: Górv powiedział iasno I 
dobitn;e: ..Zasłanianie się Luboń­
skich Zakładów papierkami za. 
m;ast rozliczenia się z dostaw­
cami ziemniaków przed obecną 
kampanią — godzi w kontrak­
tację" Ponadto niech kierow­
nictwo Lubońskich Zakładów 
zapyta «rwego przedstawiciela w 
Sulęcinie, ob. Maciejewskiego, 
co tamte:si plantato zy ziemnia­
ków i aktyw wiejski mówi na 
temat rozliczeń Oj niemiłe 
byłyby to słowa dla uszu biuro­
kratów Stwierdziliśmy dalej, że 
nie tylko chłopi z pow. sulę- 
cińskiego maią pretensje do Lu­
bońskich Zakładów. . To samo

Najmniej nawet *w arkanach 
budownictwa zorientowany 
przechodzień, zatrzymawszy się 
przed rosnącym szybko blokiem 
m:es7kalnym na warszawskim 
MDM-ie , w podkrakowskiej 
Nowej Hucie, na Wybrzeżu, czy 
na Śląsku dostrzeże zasadniczą 
różnicę między zapamiętanym 
sprzed wojny, a dzisiejszym 0- 
brazem budowy. Senna cisza, 
przerywana jedynie pohukiwa­
niami majstra na chłopców do­
noszących cegłę i wapno, ustą­
piła miejsca jazgotowi mecha­
nicznych nośników, które w 
szybkim tempie podają na naj­
wyższe piętro stosy cegieł i in­
nych. materiałów budowlanych.

Ostatni w stolicy „koźlarz" 
dawno już zmienił zawód. Z 
eksploatowanego popychla stał 
się na pewno wykwalifikowa­
nym pracownikiem, któregoś z 
przedsiębiorstw budowlanych.

Stosunek 40:60
A przecież, mimo gruntow­

nych zmian w systemie budo­
wania, stan na tym odcinku da­
leki jest jeszcze od ideału. Po­
dziwiamy wspniałe tempo na­
szego' współczesnego budownic­
twa, podziwiamy olbrzymi en­
tuzjazm murarzy, „szybkościow­
ce" muranowskie są w jakimś 
tam stogniu symbolem nowej 
epoki, ale...

Ze stu osób zatrudnionych na 
naszych budowach właściwy 
proces budowiania wykonywa­
ny jest przez 40 pracowników. 
Pozostałych sześćdziesięciu wy­
pełnia czynności związane z 
transportem bliskim, bądź 
ziotmym, bądź pionowym.

po-

tak- 
jest

Co to jest 
transport bliski ?

Transport bliski (zwany 
że wewnątrz-zakładowym) 
to niezbędne w procesie pro­
dukcji przenoszenie z miejsca 
na miejsce wszelkiego rodzaju 
ładunków, a więc: surowców, 
materiałów pomocniczych, pół­
fabrykatów, gotowych wyrobów 
itp. w obrębie pracy; jest to 
także m. in. przenoszenie mate­
riałów budowlanych z ziemi do 
stojących np. na 4 piętrze mu­
rarzy (transport pionowy), lub 
materiałów zgromadzonych w 
jednym miejscu na różne od­
cinki budowy (transport pozio­
my); jest to wydobycie urobio­
nego pod ziemią węgla na po­
wierzchnię; jest, to wreszcie za­
ładowanie wielkiego pieca rudą 
i topnikami.

zagadnienie poruszył nasz ko­
respondent wiejski 7. Opatówka 
w pow. kaliskim. Tam też do 
dnia 31. I. 51 r. nie dokonano 
rozliczeń z plantatorami ziem­
niaków. A gdybyśmy tak rozej­
rzeli się jeszcze po innych po­
wiatach?...

Tłumaczenie, iż ,,moqły zajść 
pewne uchybienia" z powodu 
ilości plantatorów nie przeko­
na nikogo i nie uniewinnia Lu-, 
bońskich Zakładów. Na pewno 
nie mniejsze (a może nawet 
większe) ilości plantatorów po­
siadają Polskie Zakłady Zbożo­
we, Zjednoczenie Cukrownicze, 
CRS. gorzelnie, a jednak te in­
stytucje rozliczeń iuż dawno 
dokonały i obecnie kontraktują 
na nowy sezon. Tymczasem 
plantatorzy ziemniaków — jak 
donosi nasz korespondent wiej­
ski z Tamowej Łąki w pow. ’e- 
szczyńskim — do dnia 12 bm. 
nie otrzymali jeszcze formula­
rzy umów kontraktacyjnych. To. 
też korespondent słusznie za­
uważa, że taka opieszałość jest 
hamulcem w akcji kontrakta­
cyjnej i opóźnia rozprowadze­
nie nawozów sztucznych, które 
są rezerwowane w pierwszym 
rzędzie dla kontrak łowiczów.

Do kogo więc, proszę Lubiń­
skich Zakładów, odnosi się 
Wasz zarzut szkodzenia intere­
som gospodarczym Państwa? Do 
prasy, wytykającej błędy, nie­
dociągnięcia, opieszałość i bio- 
rącei w obronę chłopów przed 
biurokratami, czy też do tych 
właśnie biurokratów, uspokaja­
jących się niewinnym zdań- 
kiem, iż „mogły zajść pewne 
uchybienia"?

Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, iż od dostarczenia na czas 
odpowiedniej ilości cegły i za­
prawy murarzowi pracującemu 
na 5 piętrze — zależy szybkość 
jego pracy.

Żeby produkować 
szybciej

W walce o szybkość produk­
cji powstała konieczność zme­
chanizowania transportu blis­
kiego. Dlatego cegłę i zaprawdę 
wciągają na wyższe partie bu­
dowy specjalnie nośniki ma­
szynowe, dlatego podobne noś­
niki ładują rudę do wielkich 
pieców, dlatego mechanizuje 
się transport dołowy w kopal­
niach węgla.

Ale nie tylko szybkość pro­
dukcji jest celem mechanizacji 
transportu wewnątrz-zakłado­
wego. Nie tylko po to trans­
portery zastępują „koźlarzy".

Żeby produkować 
taniej

Prowadzimy w tej chwili 
wielką walkę o obniżenie kosz­
tów własnych produkcji — bo 
to, w prostej drodze prowadzi 
(przea umożliwienie obniżki cen 
na artykuły konsumcyjne) do 
dobrobytu.

Jednym z elementów tej 
walki jest dążenie do tego, aby 
jak największa ilość pracowni­
ków danego zakładu była za­
trudniona przy samym procesie 
produkcyjnym, a jak najmniej­
sza przy czynnościach pomoc­
niczych.

Idzie więc o to, by zmienić 
podany już wyżej stosunek 
40 : 60 w budownictwie, o to, 
by zmniejszyć procent załogi, 
zajętej w kopalni przy trans­
porcie dołowym (około 20%), a 
zwiększyć procent zatrudnio­
nych przy urobku.

Mechanizacja transportu bli­
skiego ułatwia nam to zadanie. 
W jednej z hut polskich obli­
czono, że pełna mechanizacja 
transportu bliskiego (tzw. mała 
mechanizacja) w dziale wiel­
kich pieców, tzn. pełne zastą­
pienie rąk ludzkich załadowu­
jących piece rudą i topnikami, 
odpowiednimi urządzeniami me­
chanicznymi, pozwoli przenieść 
150 robotników do procesu pro­
dukcji. Większa ilość zatrud­
nionych w bezpośrednim pro­
cesie produkcyjnym będzie jed­
nym z podstawowych czynni­
ków wzrostu wydajności zakła­
du, a więc i potanienie pro­
dukcji.

Usprawnść 
transport bliski

Jeśli od transportu bliskiego 
(wewnątrz-zakładowego) zależy 
przyspieszenie cyklu produk­
cyjnego, jeśli transport ten 
wpłynie na wysokość kosztów 
wytwarzania, to rzecz jasna, 
trzeba transport bliski uspraw­
nić. Jest to jeden z podstawo­
wych warunków podwyższenia 
nrodukcji w zakładach starych. 
Trzeba tedy (uchwała ogólno­
krajowej narady z 31 V 1950 r.) 
transport pionowy w budownic­
twie zmechanizować całkowi­
cie, mechanizację poziomego 
podnieść o 120 procent, zlikwi­
dować transport ręczny w prze­
myśle węglowym, hutniczym 1 
chemicznym, we wszystkich in­
nych gałęziach gospodarki na­
rodowej; zredukować go co naj­
mniej o 50 procent.

W roku ubiegłym co piąty, 
a może co czwarty pracownik 
przemysłu w Polsce zajęty był 
czynnością związaną z trans­
portem bliskim. Tymczasem w 
ZSRR stan jest co najmniej dwa 
razy lepszy. Korzystać z boga­
tych doświadczeń radzieckich, 
musimy to zagadnienie rozwią­
zać równie sprawnie, radykal­
nie i skutecznie.

Aby ulżyć robotnikowi
Przy rozwiązywaniu trans­

portu bliskiego pamiętać nale­
ży jeszcze o jednym. W ustro­
ju socjalistycznym maszyna wy­
ręcza człowieka, niesie mu po­
moc. „Koźlarz" znikł z naszej 
budowy dlatego, że jego praca 
była za ciężka, że trzeba go 
było w imię troski o człowieka 
zastąpić maszyną, jemu samemu 
umożliwiając przejście do in­
nej, mniej wysiłku fizycznego 
wymagającej, społecznie pro- 
duktywniejszej, a dla niego le­
piej płatnej pracy.

M. M.
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Wielkie zainteresowanie w 
środowisku literackim Pozna­
nia wywołał zapowiadany od 
dawna odczyt czołowego kry­
tyka warszawskiego Ryszarda 
Matuszewskiego z redakcji 
„Nowej Kultury", na temat 
żywotnych zagadnień realizmu 
socjalistycznego. Odczyt był 
poświęcony krytycznej anali­
zie zalet, usterek i znaczenia 
społecznego reprezentatyw­
nych utworów współczesnej 
prozy powieściowej, ocenianej 
od strony potrzeb i zagadnień 
warsztatu pisarskiego, 
szard Matuszewski 
konieczność walki 
twórczości. Pośród
nych prac znalazły się pozy­
cje nagrodzone w ub. latach 
nagrodami państwowymi: L. 
Rudnickiego „Stare i nowe", 
B. Hamery „Na przykład Ple­
wa" i W. Zalewskiego „Trak­
tory zdobędą wiosnę". Z in­
nych prelegent omówił tom 
opowiadań St. 
pt. „Widzenie"

Ry- 
wskazał 

o jakość 
omawia-

brązu tej miary co „Zorany 
ugór" Szołochowa. Dążenie do 
tego wzoru nakazuje otoczyć 
pierwiosnki 
literackiego 
szczególną 
kliwością.

Ciekawe 
więcił redaktor Matuszewski 
ważnemu zagadnieniu właś­
ciwego ustawienia t. zw.tema- 
tyki produkcyjnej w całokształ. 
cie zagadnień literackich. Od­
cinek ten wiąże ściśle pracę 
pisarza z realizacją Planu 6- 
letniego. Na tym polu litera­
tura może spełnić ważką rolę 
w mobilizacji społecznych re­
zerw psychicznych.

Analizując kontrasty między 
„starym i nowym" w

zainteresowania 
przebudową 

bacznością i

rozważania

stwie, prelegent wystąpił zde­
cydowanie przeciw dekadencji 
literackiej, prowadzącej tych 
twórców, których nie stać na 
jej przezwyciężenie, nieuchron 
nie na pozycje jałowego pesy­
mizmu i oderwania od życia 
bez względu na poziom opa­
nowania techniki artystycz­
nej. Zwalczanie oporów prze­
ciwko Realizmowi socjalistycz­
nemu w twórczości starszych 
pisarzy, umożliwienie im prze­
łomu duchowego, oraz podnie­
sienia poziomu artystycznego 
młodej literatury to najważ­
niejsze zagadnienie warszta­
tu pisarskiego w obecnej do­
bie.

Odczyt red. Matuszewskiego 
wywołał żywą kilkugodzinną 

pisar- dyskusję. (P)

(Dokończenie ze str. 3)

wsi 
tros-

poś-

nówka. Te wrogie ludowemu 
ustrojowi elementy usiłują sa­
botować plan skupu, a niejed­
nokrotnie nawet przeciągać na 
swoją stronę mniej uświado­
mionych chłopów zwłaszcza 
spośród średniorolnych. Wzmo­
żona w ostatnich dniach walka 
o wykonanie planu skupu zbo­
ża przez wieś wielkopolską, po­
zwoliła na wykrycie takich 
właśnie wrogów, magazynują­
cych wymłócone żyto w sto­
gach, stajniach, chlewach i roz­
maitych zakamarkach, gdzie po­
kryte pleśnią niszczało, stano­
wiąc jedynie pokarm dla roz­
maitego rodzaju szkodników.

Zdrowe w swej masie chłop­
stwo pracujące Wielkopolski

List ze stolicy| Teraźniejszość i historia
Wygodzkiegoi 
i przyczynę 

wielu polemik literackich, gło­
śną „Pałeczkę" A. Rudnickie­
go.

Krąg nowego czytelnika! 
rozszerzył się znacznie w o- 
statnich latach i rozrasta się 
szybko w dalszym ciągu. Do­
stęp nowych środowisk spo­
łecznych do książki postawił 
pisarza wobec nowych zagad­
nień — znalezienia drogi do 
świeżego czytelnika, związa­
nie go z książką, która by w 
sposób artystyczny wyrażała 
wielkość i głębokość przemian 
współczesnych. Jeśli utwory, 
które dokonały przełomu w 
zakresie postulatów tematycz­
nych i ideologicznych realiz­
mu socjalistycznego nie zdo­
były w pełni odbiorcy, jest 
to wynikiem szeregu niedoma­
gali, dla zwalczenia których 
konieczne jest w pierwszym 
rzędzie ich uświadomienie i 
analiza. Szczególne trudności 
nastręcza najważniejszy w 
dzisiejszej dobie odcinek lite­
racki — wieś i znalezienie 
wyrazu artystycznego dla jej 
przebudowy. One powodują że 
pisarze starają się trudności 
te ominąć przez wybór pół­
środków literackich, chwyta­
ją się formy reportażu, pa­
miętnika, powieści autobio­
graficznej, rezygnując z moż­
liwości, jakie daje operowanie 
pełną fikcją artystyczną w 
powieści czy dramacie. Jest 
to środek literacki trudniej­
szy lecz w znacznie wyższym 
stopniu wpływa na wyobraź­
nię odbiorcy. Z zagadnieniem 
tym wiąże się, problem pozy­
tywnego bohatera w utworze 
literackim, bohatera, z któ­
rym czytelnik mógłby zżyć się 
i związać uczuciowo.

Wie‘ dzisiejsza nie doczeka­
ła się jeszcze literackiego o-

W minioną niedzielę zalały Warszawę sno­
py promieni lutowego ełońca. Niedawna zima, 
kilka dni silnego mrozu, zamieniła się nag­
le w prawdziwą wiosnę. Brakło tylko zielo­
nych pączków na drzewach i krzewach. Nie 
przeszkodziło to jednak warszawiakom spa­
cerować tłumnie po Saskim Ogrodzie, po­
siedzieć na ławeczkach, odpocząć na świe­
żym powietrzu po tygodniu owocnej pracy. 
Jakżeby można nie wykorzystać takiej oka­
zji. Kto wie, czy nie wrócą jeszcze mrozy 
lub dżdżyste dni? Epidemia grypy nie była" 
by co prawda już groźna, poqotowie nie jeź­
dziłoby 400 razy dziennie do „zagrypio" 
nych", ale zima w mieście nie posiada na­
dzwyczajnego uroku. W ciepłym mieszkaniu 
przyjemnie siedzieć. Gorzej mają ci, którzy 
pracują na mrozie, pełnią ciężka służbę po 
to, aby inni mieli wygodnie, budują nową 
Warszawę, byle szybciej i szybciej, byłe 
każdy rok planu 6-letniego skrócić choć o 
miesiąc. Kiedy więc, słońce przyświeca już 
coraz wyżej i dłużej, człowiek staje się we" 
selszy, nabiera niejako nowych sił do twór­
czego działania.

Ale nie wszyscy cieszą się z tego, że mi" 
nęły kilkodniowe mrozy. Właśnie w niedzie­
lę, podczas spaceru przez Wolę, przy bra­
mie jednego z domów taką usłyszałem wy­
mianę zdań 
Warszawy":

— Fajno, 
niedaleko!

— No bo
— Żebyś wiedział. Mówię ci Franek, wolę 

lato.
— A ja nie. Żałuję mrozu, bom sobie nic 

na łyżwach nie użył. Przecie po to jest zima 
jak pragnę zdrowia.

Franek miał rację. Jak Wydział Oświaty 
stołecznej MRN uruchomił w tyim sezonie 
8 ślizgawek dla dzieci i młodzieży, to wła­
śnie musiało „zabraknąć" mrozu. Jeżeli do" 
dam, że nie każdy musi mieć łyżwy, bo może 
je pożyczyć na lodowisku (za przysłowiowe 
grosze), to każdy mi przyzna, że Stolica ro­
bi coś dla umaisowienia sportu i dla swej 
młodzieży.

Myśli się dużo nie tylko o młodych. Star­
si też mają swe codzienne zmartwienia i 
potrzeby. Dla zaspokojenia, tych właśnie 
codziennych potrzeb też dużo się w War-

dwóch przedstawicieli „młodej

że nareszcie słońce- Do wiosny

co. Staszek. Nie lubisz zimy?

szawie czyni. Szczególnie wyróżnia się 
na tvm odcinku handel uspołeczniony. Ta­
ki MHD otwiera nie tylko coraz więcej pla­
cówek różnych branż- Przede wszystkim 
stara się uruchomić wiele sklepów dużych 
i sprawnie obsługujących, a przy tym — 
dobrze zaopatrzonych w artykuły pierwszej 
potrzeby. Niedawno otwarto największy w 
stolicy sklep spożywczy MHD — przy ulicy 
Grójeckiej. A więc w dzielnicy typowo ro" 
botniczej. Właściwie, to taki mały pedet, w 
którym można dostać — oprócz mąki, Chle­
ba, cukru, kaszy i masła — także wyroby 
gastronomiczne, konserwy, wyroby cukier­
nicze i monopolowe oraz owoce i warzywa. 
A obsługa? „Tylko" 30 osób. W najbliższej 
już przyszłości powstanie w Warszawie cała 
sieć podobnych placówek.

Znikają natomiast placówki innego rodza­
ju — punkty sprzedaży alkoholu. Fakt fak" 
tern, że od 1 lutego zlikwidowano na mocy 
zarządzenia Komisji Handlu Stół. Rady Naro­
dowe j non ad pięćset punktów sprzedaży wó­
dek. W samym śródmieściu pozostało zaled­
wie 75 sklepów społecznych, lokali gastro­
nomicznych i zakładów zbiorowego żywienia, 
w których można kupić wyroby spirytusowe. 
Naszemu krajowi potrzeba ludzi silnych i 
zdrowych, Stolicy tęgich murarzy, cieśli, be­
toniarzy — słowem tyęjh co stawiają mury 
Nowej Polski.

Warszawa zmienia się z każdym dniem. 
Stale powstaje tu coś nowego, coś, co za" 
mienia ją w nowoczesne miasto, wolne 
od ciasnych uliczek w śródmieściu i parte­
rowych domków przy głównych arteriach. 
O tym co było świadczyć tylko będą roz" 
mieszczone licznie — jak rodzynki w cieś- 
cie — zabytkowe obiekty. Nie starczy pal" 
ców u rąk, aby zliczyć zniszczone historycz 
ne domy, na których murach widnieją czer­
wone tablice BOS-u: „Budowla zabytkowa — 
Naruszenie obecnego stanu będzie karane". 
Dziś tylko tablica i spalone mury — jutro 
dźwignięty z ruin pomnik dawnej przeszło­
ści, a obok — dcikument nowego budow­
nictwa, nowej epoki. Tak jest na ul. Mar­
szałkowskiej, na ul. Bagno — gdzie pow­
stawała „nowa" Warszawa lat 50 ub. stu­
lecia tak samo na pl. Grzybowskim, na Wo* 
li, na ul. Leszno.

Jacek Daskl

nie daje się jednak wywieść 
wrogom na manowce. Walczy 
skutecznie z rozmaitego pokro­
ju spekulantami, a przy pomo­
cy przodującego aktywu par­
tyjnego i społecznego mobili­
zuje ogół mało- i średniorolne­
go chłopstwa do walki o ter­
minowe wykonanie planu skupu 
nadwyżek zbożowych.

Kułacy pokazują 
swą aspołeczną postawę

Doskonałą ilustracją walki 
toczącej się na wsi wielkopol­
skiej o planowe wykonanie sku­
pu zboża jest powiat Czarn­
ków. Powiat ten wykonał do­
tychczas ogółem około 70 pro­
cent planu, przy czym — jak 
wszędzie — największe zrozu­
mienie dla akcji wykazali chło­
pi małorolni i bardzo duża 
część średniorolnych. Przoduje 
w akcji gmina Rosko, która 
przekroczyła plan, wykonując 
scu majduje się gmina Draw, 
go w 112 proc. Na drugim miej­
sko. Gmina ta plan niemal wy­
konała, pokrywając swoje zo­
bowiązanie w 98 proc. Na sza­
rym końcu tabeli powiatowej 
znajdują się gminy Czarnków i 
Połajewo oraz bogate wsie o 
przewadze kułaków, jak: Kru­
szewo, Salbia, Salbka i i Ma- 
ruszewo.

Przed budynkiem GRN w Lu­
baszu spostrzegamy interesują­
cą tablicę, obrazującą przebieg 
akcji skupu. Także i ten wykaz 
mówi, że wsie zamieszkałe 
przez biedotę wiejską bądź 
wykonały już swe zobowiąza­
nia, lub też odstawiły zaplano­
waną ilość zboża w 
procencie. Taka np. 
KlempicR zamieszkała 
szóści przez biedotę, 
ziemię piaszczystą, bo położoną 
w enklawie leśnej, wykonała 
plan skupu w 108,60 proc., i to 
iuiż w dniu 10 lutego br. Po­
dobnymi wynikami szczycą się 
inne biedniackie gromady, jak 
Hamrzysko — 100 proc., Krute- 
czek — 71,50 proc., Sokołowo
— 62,14 proc., Tymczasem naj­
bogatsza wsie gminy Lubasz 
wykonały plan w nikłym pro­
cencie, że wymienimy choćby 
taką Kamionkę — 48,38 proc., 
Lubasz — 51,61 proc., Stajkowo
— 34,58 proc., czy Miłkowo — 
51,18 proc.

I podczas gdy np. sołtys gro­
mady Klempicz — Andrzej 
Marcinkowski ze swych 12 ha 
odstawił zamiast tony dwie to­
ny ziarna, a małorolny Antoni 
Nawrot, właściciel 5-ha gospo­
darstwa z tej samej gromady 
przekroczył plan odstawy o 
100 procent, w sąsiednim Mił- 
kowie bogać® Bolesław Wujec 
dla „pewności" chował zboże w 
szafie. U innego kułaka z tej 
samej gromady, Ludwika Zie-

miańskiego, właściciela 22 ha 
gospodarstwa, znaleziono żyto... 
w łóżku i w skrytkach.

W niedalekim Brzeźnie gmina 
Czarnków, Stajnisława Olejni-1 
czak, właścicielka 24 ha gospo­
darstwa długo tłumaczyła, że 
zboża ani krzty nie posiada. 
Tymczasem w wyniku przepro­
wadzonej u niej kontroli, trój­
ka gromadzka wykryła: 200 kg 
mąki, 150 kg żyta oraz ukryte 
pod słomą w stodole zboże w 
ilości 2,5 tony. U Olejniczak 
dokonano niezwłocznie przymu­
sowego omłotu. Inna kułaczka 
z tej gromady — Graś Elżbieta, 
posiadająca 20 ha gospodarstwo 
nie odstawiła ani 
ziarna, tłumacząc, 
nim trzodę chlewną, 
charakterystyczną, 
wszyscy małorolni i 
ni z Brzezna zadeklarowali 
zbiorową odstawę całej nad­
wyżki zbożowej, do akcji tej 
nie przyłączył się ani jeden 
kułak. Czyż trzeba jaskrawsze­
go dowodu wrogiej roboty ku­
łackiej?

kilograma 
że spasła 

Jest rzeczą 
że gdy 

średniorol-

wysokim 
gromada 
w więk- 

mająca

Chłopi musza
wzmóc czujność

I jeszcze Jeden przykład:
Gromada Ś&rbia w powiecie 

czarnkowskim wykonała do­
tychczas jedynie 44 proc, pla­
nu. Dlaczego? W skład „trójki 
zbożowej" w tej gromadzie 
wchodził kułak, właść. 25 ha Flo­
rian Kowal, sołtysem gromady 
był inny kułak Władysław Ka- 
ziński,, właśc. 16 ha gospodar­
stwa. U Kowala znaleziono nie­
dawno ukryte zboże. Dobrany 
jego kompan Kaziński prowa­
dził wrogą robotę, nie informo­
wał kto i ile powinien odstar 
wić ziarna, nie prowadził żad­
nej mobilizacyjnej pracy. Na 
szczęście wrogów w porę wy­
kryto. Na miejsce Kazińskiego 
powołano nowego sołtysa — 
Jana Frontczaka. Zorganizowa­
na przedniego zbiorowa odsta­
wa, być może wypełni zaległo­
ści, jakie gromada ta ma na 
koncie planowego skupu.

Pracujące chłopstwo, które 
wypowiedziało nieubłaganą 
walkę bogaczom wiejskim, o- 
becnie, w końcowym okresie 
akcji 6kupu zboża winno 
zdwoić swą czujność klasową. 
Akcja skupu mająca tak wiel­
kie znaczenie dla Państwa, mu­
si być wykonana terminowo, 
przy pełnej mobilizacji świado­
mości ogółu mało- i średniorol­
nego chłopstwa. Obywatelska 
postawa pracującego chłopstwa 
zmusi kułaków do sprzedaży 
państwu nadwyżek zbożowych. 
Planu, którego wykonanie jest 
ambicją wsi wielkopolskiej, nie 
zahamuje żadna wroga robota.

JÓZEF TUŁASIEWICZ

T^reniew zapytywany o przy. AUTOR i DZIEŁO 
czyny niebywale] żywot­

ności sztuki swojej „Lubow Ja- 
rowaja". odpowiedział; „Jakież 
mogą być przyczyny? Ogiomuy LUBOW JAROWAJA - K. Treniewa

Kazimierz Wichniarz
(marynarz Szandia) 

wieczny i podniecający temat, 
jakim jest Rewolucja, dokład­
ne jej przedstawienie wszystki. 
mi artystycznymi środkami, ja­
kimi rozporządza autor, a prze­
de wszystkim szczerość, której 
niczym sfałszować, ani zmienić 
nie można”.

Ta odpowiedź jest charakte­
rystyczna dla Treniewa. Zwię­
zła, jak jego dialog, w skrócie 
podaje wszystkie zasadnicze e- 
lementy skomplikowanego two­
rzywa sztuki.

Tytuł — „Lubow Jarowa ja” 
— sugeruje, jakoby osią dra­
matu były osobiste przeżycia 
bohaterki. Wypowiedź autora 
uchyla tą sugestię i wy:aźn:e 
określa jego właściwe zamie­
rzenie. Rewolucja Październiko­
wa nie jest tu trakłowa-na ja­
ko dynamiczne tło, na którym 
ma się wyraziście zarysować 
partia solowa — Rewolucja jest 
bohaterką sztuki, głównym ak­
torem dramatu są masy. P’ękna 
postać Łubowi Jaro woj potizeb- 
na była autorowi na to, aby po-
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katzać jak rewolucja przezwy­
cięża i wchłania w siebie oso­
biste losy i konflikty, i jak w 
tych, którzy podporządkowali je 
wielkiej sprawie ogó^ei, zdo­
bywa najcenniejszy materiał 
ludzki. W ostatnich heroicz­
nych scenach rvtm życia Łubo­
wi zlewa się z rytmem rewolu­
cji. W finale na postać -ą po­
łożony jest najsilniejszy akcent, 
lecz — dzieje się to wtedy. 
k;edy przestała być już zmaga­
jącą 6ię z losem jednostką — 
a stała się jakby uosobnieniem 
icei rewolucyjnej.

Wydawałoby się, źe niepodo- 
bieństweni Jest zmieścić w ra- 
my jednej sztuki tak olbrzymia 
i złożone zjawisko, 'akm 'est 
rewolucja. Nowa dramaturgia 
ograinicza się wlłą rzeczy prze­
ważnie do odzwierciadlen’a pew­
nych jej odcinków. Treniew dał 
Jej obraz na'pełnie ezy, na­
świetlił wielostronnie cało­
kształt tego zjawiska w ’’ego 
najróżniejszych postaciach, fa­
zach i przemianach. Aby to u- 
czynić, trzeba było napomnieć 
o prawach i możliwościach sce­
ny, przejść nad nimi tak, jak 
rewolucją przecho.hi nad skost­
niałymi formami życia.

„Kiedy starałem się pizedsta- 
wić w mojej sztuce, to co dzia­
ło się w roku 1920 zapomina­
łem zupełnie o ‘eatrze — Pisze 
Treniew, — a kiedy przypom’. 
nałem sobie, wpadałem w roz- 
paca, tak mało odpowiadało to 
co zostało napisane, warunkom 
i wymogom sceny .

Rzecz ciekawa. Okazało się, 
że trzeba było „zapomnieć o te­
atrze", aby odnieść w teatrze

w Teatrze Polskim
wielkie 

Związku 
udziałem

zwycięstwo, jakie 
Radzieckim 6talo 
sztuki „Lubow Ja-

tak 
w 
się 
rowaja". Przy pisania pamiętać 
trzeba było zupełni® o czym in­
nym: o tym jak naprawdę wy­
glądały walki rewolucyjne i lu- 
ności uchwycenia ich w paru 
dzie, którzy w nich brali udział. 
Treniew czerpał materiał do 
sztuki z własnych wspomnień 

przeżyć rewolucyjnych,i i «ze-

prostą, jak jajko Kolumba, Tre- 
niew nie zdawał sobie jeszcze 
sprawy, że dotauł do samego 
sedna realizmu socjalistyczne. 
qo, x któreqo ujęciem scenicz­
nym do dziś tak zmagają się 
na6i autorzy dramatyczni.

Treniew „nie myślał o akto­
rach", myślał o prawdziwych 
działaczach rewolucji i o praw­
dziwych jej wrogach. Postawił 
eobie za zadanie przedstawienie

Antoni Żukowski
(Roszkin)

przeniósł z 
scenę. Pg-

reg postaci żywcem 
tych wspomnień na 
zwolił swobodnie wpłynąć wart­
kiemu potokowi zda. zen a 
zmartwienie, jak ująć ter. potok 
w sceniczne łożysko, pozosta­
wił teatrowi. „Aż do chwili, 
kiedy sztuka nie zostanie na­
pisana teatr nie powinien stać 
między autorem a życiem, ak­
tor między autorem a postacia­
mi". Stwierdziwszy tę rzecz

Bolesław Rosiński
(generał)

nie czarno-białych

Etigenlusz Kotarski
(Pikałow)

w sztuce 
schematów, lecz ludzi żywych, 
bo tylko żywi mogą mieć po­
zytywne, czy negatywne warto­
ści. Dynamiki ruchu ludowego 
nie oddadzą manekiny, ani sta­
tyści. Każda z licznych jego 
postaci scenicznych reprezentu­
je jakieś typowe w tamtym o> 
kresie zjawisko, lecz jednocze­
śnie posiada indywidualne, nie­
powtarzalne cechy, sobie tylko

właściwy sposób wyrażania się. 
rytm poruszeń i klimat psy­
chiczny. Niezwykła zwięzłość 
tych charakterystyk i umiejęt­
ność uchwycenia ich w paru 
wyrazistych rysach — jest za- 
sadniczą cechą faktury drama­
tycznej Treniewa.

Realizacja sztuki to dla teatru 
zadanie niezwykle trudne. Jest 
wieloobsadowa, w wielu sce­
nach musi wyrażać dynamikę 
ruchu ludowego, a manewro­
wanie wymusbrowanymi grupa­
mi statystów jest w niej nie do 
pomyślenia. Ról jest wiele (36), 
a nie ma małych ról. Tekstowo 
najmniejsza rola — choćby 
konwojenta Pikałowa — jest 
ważnym skrótem, który teatr 
musi odszyfrować i podać we 
właściwym brzmieniu — to 
znaczy odizwierciedlić w tej jed­
nej postaci Wszystkie cechy nie 
obudzonych jeszcze, pogrążo­
nych w ciemnocie warstw lu­
du. Przy tym w tym kalejdo­
skopie błyskawicznie zmienia- 
jących 6ię scen i sytuacji nie 
ma czasu i miejsca na gierki 
aktorskie — teatr musi znaleźć 
sposoby niechybne i celne, aby 
uchwycić sens postaci i sceny 
przez czas trwania krótkiego 
dialogu.

Treniew mówi o sobie, że pra­
cując nad sztuką, „mało jeszcze 
wiedział o pcawach teatru i pod­
porządkowywał się wyłącznie 
prawidłom beletrystyki". Wy- 
daje mi się jednak, że sztuka 
choć ma szeroki odaech epicki, 
nosi charakter nie tyle powie­
ści, ile scenariusza filmowego. 
Przez każdy akt przesuwa się 
szereg krótkich, czasem pozor-

nie nie związanych b sobą 
scen. Wygląda to tak, jakby 
obiektyw filmowy utiwalał 
pewne wyraziste momenty ak- 
cji, którym towarzyszy filmo- 
wo-izwięzły dialog. Treniew od­
rzucił tak kłopotliwe 'dla auto­
rów dramatycznych motywowa­
nie wejść i zejść aktorskich. 
Postacie przesuwają się przez 
scenę i znikają jak z ekranu. 
Jest rzeczą oczywistą, że sceny 
walk, i te, gdzie gra tłum, do­
magają się szerszej przestrzeni, 
i błyskawicznych zmian tła. 
Nadaniem odpowiedniej dyna­
miki i powiązanie ich treścio­
we na niewielkiej scenie wy­
maga dużej dozy inwencji re­
żyserskiej.

Jednym słowem tekst Trenie- 
wa jest jakby wielką partyturą. 
Rzeczą in^cenizatora — dyry­
genta jest nietylko wydobyć 
maksimum możliwości a każde- 
go instrumentu swojej orkie­
stry teatralnej, ale stopić te

Jerzy Kordowskl
(profesor) 

wszystkie głosy w potężną ca- 
łość, którą można by nazwać 
Symfonią Rewolucyjną.
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Co, gdzie i kiedy
Lesznie

PSS Ogniwo w Lesznie urządza 
dla członków Spółdzielni i ich 
rodzin kurs racjonalnego żywie­
nia, który się rozpocznie dnia 20 
lutego br. o godz. 18 w Liceum 
Gastronomicznym przy ul. Kurpiń­
skiego. Pokazy gotowania wraz z 
(praktyką odbywać się będą we 
wtorki, środy i czwartki od 18 
do 21.

Leszczyńscy kolejarze urządzają 
W gm. Pępowo, pow. Gostyń dnia 
13 bm. o godz. 18 w sali GRN kon­
cert muzyki i pieśni z udziałem 
I zespołu smyczkowego chórów 
męskiego 1 mieszanego „Chopin" 
ZZK. Konferansjerkę poprowadzi 
humorzysta Wł. Gościniak. (R)

Podniesienie uświadomienia Ideo­
logicznego 1 zapoznanie szerokich 
warstw ludności wiejskiej z za­
gadnieniami planu 6-letniego jest 
w chwili obecnej jednym z waż­
niejszych zadań. W tym celu Za­
rząd Pow. ZSCh w Lesznie zorga­
nizował ostatnio w terenie trzy­
dniowe kursy dla prezesów kół 
gromadzkich ZSCh i kół gospodyń 
ZSCh. Na kursach tych do dnia 
dzisiejszego na ogólną liczbę około 
200 osób przeszkolono już 98 osób, 
pozostała ilość zostanie przeszko­
lona do dnia 26 lutego br. (R)

Bilowi radni
pow. ostrowskiego
Na ostatnim posiedzeniu Powia­

towej Rady Narodowej wybrano 
do Prezydium ob. Seweryna Ta­
deusza z Czekanowa (ZSL), inst. 
rolnego, jako delegata do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — ob. 
Jana Antczaka, prac. PKP z Skal­
mierzyc Nowych. Do Powiatowej 
Rady Narodowej wprowadzono 
członków: Zofię Bernadowską ze 
Skalmierzyc (SD), Józefa Kliberta 
5t Wysocka Wielkiego (ZSL), Stan. 
Kądzielę, Karski (ZSL), Jana Brze­
zińskiego z Gos ty czyny (ZSL), Jana 
Antczaka ze Skalmierzyc (PZPR), 
Michała Mogiłkę z Czarnegolasu 
(KGW), Franc, Robotnikowskiego 
z Sieroszewic (GRN) Wiktora Ka- 
melskiego z Odolanowa (MRN) 1 
Anna Wypych ze Skalmierzyc 
(LK). (bdc)

Przodujące kobiety delegatkami Przed „Dniem Kobiet"

oa Kongres H.
Z kilkudziesięciu zobowiązań 

powziętych przez pracownice 
z Leszna i powiatu dla uczcze­
nia Międzynarodowego Dnia 
Kobiet i I Kongresu LI< wymie­
nić należy:

„Warty Pokoju", które zacią­
gną w dniu Kongresu wszyst­
kie zakłady produkcyjne oraz 
zobowiązanie członkiń Koła 
Gospodyń Wiejskich z Zaboro­
wa, które postanowiły w swo­
jej miejscowości założyć spół­
dzielnię produkcyjną. Kobiety 
z Lipna zrealizowały już swo­
je zobowiązania przez założe­
nie w dniu 9 bm. spółdzielni

Stanisława Kolacja z Leszna 
stwierdziła, że wszystkie ko­
biety powinny więcej zjedno,-

Krotoszyńscy kułacy 
nie chco odstawić nadwyżki zboża

Sprawozdanie z działalności 
Prezydium PRN w Krotoszynie 
za II półrocze 1950 roku złożył 
przewodniczący Prezydium PRN 
ob. Swiejkowski, nakreślając 
dokładnie prace poszczególnych 
komisji 1 wydziałów.

Sprawę skupu zboża, podat­
ku gruntowego i FOR-u zrefe­
rował wiceprzewodniczący PRN 
ob. Płódenniczak. Ze sprawo­
zdania wynika, że plan skupu 
wykonano do 8 II br. w skali 
powiatowej w 78,2 proc., przy 
czym najbardziej oporni w od­
stawie zboża są kułacy i z nimi 
związani średniacy, gdyż na 
nich przypada 65 proc, zaleg­
łości. Na pierwszym miejscu w 
skupie zboża znajduje się gmi­

czyó się, zwiększyć wysiłek 
w pracy zawodowej i spo­
łecznej w celu zrealizowania

O( 'f C

Maria Stanisława
Andrzejczak Dolata
przodownica przód, pracy

pracy z LZPO fabryki „Rywal'

planu 6-letniego, a tym sa­
mym przyczynić się do zwię­
kszenia dobrobytu Polski Lu­
dowej. Przedterminowo zre­
alizowany plan 6-letni to 
nasz wielki wkład w walkę 
o utrwalenie pokoju świato­
wego."
Na konferencji wybrano trzy 

delegatki na Krajowy Kongres 
Ligi Kobiet w Warszawie, w 
osobach Stanisławy Dolały, 
Marii Andrzejczak 1 Janiny 
Frąckowiak. Stanisława Dolata 
jest wybitną przodownicą fa­
bryki „Ryw-al", w której pracu­
je już 25 łat. Jako zawijaczka 

na Zduny, która wykonała plan 
w 96,4 proc., na ostatnim miej­
scu gmina Dobrzyca — 67,2 
procent. Rada podjęła zobowią­
zania wykonania planu skupu 
zboża przedterminowo do 20 
lutego br.

Rada dokonała wyboru dal­
szych 102 ławników dla Sądu 
Powiatowego oraz uzupełniła 
składy poszczególnych Komisji, 
wybierając przewodniczącym 
Komisji Porządku Publicznego 
ob. Franciszka Kowalskiego i 
przewodniczącym Komisji Ko­
munikacyjnej ob. Władysława 
Lisowi cza.

Sesję zakończono odśpie­
waniem „Międzynarodówki".

(fk) 

cukierków wyrabia co miesiąc 
przeciętnie 200 procent normy. 
Od 1 stycznia br. awansowali 
na brygadierkę. Maria Andrzej­
czak z LZPO pracuje w Zakła­
dach od 1945 roku, jest maszy- 
niąrką wyrabiającą średnio 170 
procent normy. Bierze żywy u- 
dział w pracy społecznej, i na­
leży do Prezydium PRZZ.

Janina Frąckowiak jest człon­
kinią Spółdzielni Produkcyjnej 
Lipno. Od roku jest przewod­
niczącą Koła Gospodyń Wiej­
skich. (R)

ZMP-owcy nagrodzeni
w Wolsztynie

Z udziałem przedstawicieli 
Partii, zarządu głównego 1 wo­
jewódzkiego ZMP odbiła się w 
Wolsztynie uroczystość wręcze­
nia cennych nagród najlepszym 
młodzieżowym przodownikom 
pracy, wyróżniającym się rów­
nież w pracy społecznej.

Nagrody i dyplomy otrzymali: 
Zdzisław Maliński z WZPD, Ja. 
nina Piątek ze spółdzielni „Bo­
jownik" Stanisław Wieczorek z 
WZPD Kazimiera Szynklewska 
z Bojownika, Czesław Kaźmier- 
czak z WZPD. Poza tym cenne 
nagrody książkowe otrzymali: 
Jadwiga Urbańska (Bojownik) 
Zygmunt Piosik (WZPD), Prak* 
seda Piątkowska (Bojownik), 
Edmund Sieradzki (Rolniczy 
Dom Towarowy) Kazimiera 
Wieitzchacz (WZPD), Jan Droż- 
dzik (WZPD) i Łucja Domagał, 
ska (Technomed.). (kh) 
ad(Oa iup.

„GŁOS PRACY"
zamieszcza artykuły o 
problemach związko­
wych, gospodarczych, 
społecznych, politycz­
nych i kulturalno-oświa­
towych.

WVWW/VWVWVWW1

Napływają zobowiązania
Rada Kobiet przy ostrow­

skich browarach nie wykazują­
ca w roku 1949 większej aktyw­
ności , w roku ubiegłym znacz­
nie zwiększyła zasięg swego 
zainteresowania. 31 członkiń 
rozwinęło pracę szczególnie na 
odcinku kulturalno - oświato­
wym.

Z okazji zbliżającego się Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet 
wszystkie pracownice ostrow­
skiego browaru zobowiązały się 
sumienną i wydajną pracą przy­
czynić się do przedterminowego 
zrealizowania planu 6-letniego 
w swoim zakładzie i wzmożoną 
pracą zadokumentować swoją 
gotowość do walki o pokój. 
Pracownice fizyczne postano­
wiły oprócz pracy przy obciągu 
piwa złożyć dodatkowo 1 wóz 
butelek, a pracownice umysło­
we ofiarowały dodatkowo 1 go­
dzinę pracy na pokrycie lodu 
trocinami, co da w sumie zna­
czne oszczędności. (Hof)

Osirouianie
otrzymają
basen kąpielowy

Ostatnio rozpoczęto urządzać 
miejski basen sportowy w 
Ostrowie, Według przyrzeczeń 
Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej w Warszawie, urządze­
nie ma być wykończone i ba­
sen oddany do użytku najpóź­
niej do połowy czerwca br.

Basen kąpielowy wyposażony 
zostanie w skocznię 5 i 10 me­
trową i trampoliny jedno i trzy­
metrowe. Przy basenie pobudo­
wana będzie szatnia x natry­
skami o przelotności dziennej 
800 osób, urządzony zostanie 
brodzik dla dzieci, trybuna 
ziemna oraz pobudowany pawi­
lon. Prace przy basenie finan­
sowane będą ze środków limi­
towanych w kwocie 600 tys. zł 
i społecznych w wysokości 
45 000 zł. (bdc)

Liga Kobiet w Skalmierzycach 
zorganizuje grupy przodownic 
społecznych i rozszerzy propa­
gandę odstawy mleka do mle­
czarni. Koło Ligi Kobiet przy 
ZZK w Skalmierzycach utworzy 
5 brygad kobiecych, które będą 
współzawodniczyły w produkcji.

Kobiety PGR w Czachorach 
oczyszczą zboże do siewu 1 
przyspieszą siew wiosenny o 5 
dni. Kobiety zorganizowane w 
ZSCh w Węgrach, gmina Skal­
mierzyce włączą się do akcji 
skupu nadwyżek zbożowych l 
spłaty terminowej podatku 
gruntowego i FOR-u. Członki­
nie koła kobiecego przy ZSCh 
w Odolanowie 1000 jaj, w Pa- 
nowiły odstawić do spółdzielni 
w Odolanowie 100 jaj, w 
włowie zaprowadzą hodowlę ra* 
soych kur, a w Moszczance zor­
ganizują zbiórkę odzieży dla 
dzieci koreańskich.

Podobne zobowiązania po 
wzięły kobiety innych kół Ligi 
Kobiet 1 Gospodyń Wiejskich 
terenu powiatu ostrowskiego.

Każde z kół postanowiło 
zwiększyć liczbę swoich człon­
kiń od 20 do 50 proc, i aktyw­
nie współdziałać przy realiza­
cji planu 6-letniego. (bdc)

Społeczeństwo 
pow. śremskiego 

dzieciom Korei
Małorolny chłop Drozdzik z ęm. 

Książ ofiarował 16 cennych podar­
ków odzieżowych. Stosunkowo 
najlepsze wyniki osiągnęła gmina 
Mosina.

Ostateczny wynik zbiórki: 71M 
sztuk odzieży I bielizny, 315 par 
obuwia, 81 pomocy szkolnych, 4 
zabawki, 200 kg cukru, 75 innych 
jak mydło, nich kremy itp.

Wyniki te wyłączają kwoty go­
tówkowe przekazywane wprost de 
Woj. Komitetu Obrońców Pokoju 
w Poznaniu. Nadmienić wypada, 
te Śrem został wezwany do współ­
zawodnictwa w akcji zbiórkowej 
dla dzieci koreańskich przez Sza­
motuły. Ciekawi nas, który z po­
wiatów zwycięży} w tej szlachet­
nej akcji. (stur)

Pracownicy poszukiwani

Kierownika gospodarstwa rolnego (gospodarstwo 
rolne przyfabryczne), referenta socjalnego za­
trudni z dniem 1 maja br. Centralny Zarząd 
Przemysłu Farmaceutycznego Wytwórnia nr 11 
Zakłady Przemyslowo-Rolne Klęka. Warunki do 
omówienia.. Zgłoszenia przyjmuje Dział Perso­
nalny Klęka, p»ta Nowe-Miasto n. Wartą, pow. 
Jarocin. K322

Sanatorium w Klekrzu 
zakupi

PIEKARNIK
ELEKTRYCZNY 

Oferty należy składać 
pod adresem Sanato­
rium. 2131g

Wolne posady

OGŁOSZENIA PRÓBNE H
■——  —■■■■ Ni.. -i"  11 ■■■—   i.iffB?

Stołowy komplet oraz fotele, 
stolik, lampę, patefon, sprze­
dam okazyjnie Telefonować 
po południu: Poznań 13-07 
____________________ 2218g

Zegarek męski na rękę (szwaj­
carski). Poznań, Ratajczaka 17, 
m. 44. 2224?

Szaf; lekarską metalową sprze­
dam. Of. Gł. Wlkp. dla 2124g.

Opel „Kapitan", kabriolet, na 
chodzie, tanio sprzedam. Po­
znań, telefon 40-46.____ 2232g

świece 
kościelne 

dostarczonych odpa-

Księgowego, mechanika-ślusarza i palacz* ko­
tłów c. o. zatrudni zaraz Państwowe Sanatorium 
Przeciwgruźlicze w Nowogardzie. Wynagrodze­
nie wg siatki plac pracowników państwowych. 
Oferty należy okładać pod adresem sanatorium.

K323

Gosposia samodzielna oraz 0- 
piekunka do dzieci (lat 5 f 10) 
na wyjazd do Warszawy po­
trzebna natychmiast. Poznań, 
Chełmońskiego 4, m, 3. 2228g

2 księgowych z znajomością arkusza rozliczenio­
wego, oraz 1 referenta finansowego z maszy­
nopisałem zatrudnią od 1 marca na dobrych wa­
runkach zakłady przemysłowe w Obornikach 
koło Poznania. Oferty Głos Wlkp. dla K323.

Gosposia z gotowaniem na sta­
łe lub dorywczo potrzebna za­
raz. Poznań, Chełmońskiego 
nr 16, m. 3, od 15—18.
____________________ 2195g

Streptomycyną sprzedam. Po­
znań, Matejki 45, m. 6. 
____________________ 22302

Błam piżmowce sprzedam. Adr. 
wskaże Głos Wlkp. nr 2211g.

Parcele Starołęka Wielka — 
1200 m'. wolna budowa, 6000. 
Oferty Głos Wlkp, dla 2213g.

Szpularke 1 maszynę dziewiar­
ska sprzedam. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2243g.

Werki papierowe, podwójne, 
potrójne, 50—-100 kg, sprze­
dam większą ilość. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2257g.

Ogródek działkowy drzewkami, 
zabudowaniem, sprzedam. Po 
znafi, Grobla IB, m. 3. 2244g

1 ...... _
dów wyrabia szybko
Chemiczna Spółdzielnia 

Pracy Krotoszyn.
 K321

Handlowe
Kawa — Palarnia, Poznań —
Szewska 7. Upalamy, mielimy 
każdą ilość. 1476ą

Zamiana

Kursy wieczorowe księgowości I planowania roz­
poczynamy w lutym 1951 r. Ośrodek Szkoleniowy 
Państw. Przemysłu Miejscowego Poznań, Wa­
wrzyniaka 33. Tel. 48-47, K307

Pomoc domowa z gotowaniem 
na dobrych warunkach potrze­
bna zaraz lub od 1. 3. 1951. 
Poznań, Mielżyńskiego 14, m. 5, 
1 Ptr- tfOnt- _________2199g
Pomoc domowa potrzebna za 
raz. Poznań, Matejki 2, m. 3.

22472

Maszynę do pisania t długim 
wałkiem 48 cm, układem poi 
skim, najnowszy model, lak 
nowa, sprzedam Oferty Glcs 
Wielkopolski dla 2215g.

Okna inspektowe sprzedam. — 
Poznań, Rataje 15, barak.

2248g

Zamieni; 2 pokoje kuchnia, 
łazienką, meblami lub bez w 
Gliwicach na podobne w Po­
znaniu. Oferty: „Głos Wlkp," 
dla 1985g.________________

Kupna

Nauka
Tańców ludowych, nowocze­
snych wyuczą Szczurkówna — 
Szczurek, Poznań, aleje Mar­
cinkowskiego 2a. 1827g

Kontrolny zegar elektryczny 
dla robotników (wybija auto­
matycznie) oraz maszynę do 
pisania długim wałkiem i bu- 
chalteryjną sprzedamy. Wat- 
sztat maszyn biurowych. Po- 
znafi, pi. Wolności 2. 2204g

Srebro, monety srebrne. La­
boratorium Kaiser, Poznań, 
Roosęyęlta 9. m. 3. 1006p.

Zamienię 2 pokoje z używal­
nością kuchni. Bydgoszcz cen. 
trum, na podobne lub mniej­
sze Poznaniu. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2221g.

Sprzedaże

Rynny cynkową, 4o m. sprze­
dam. Janiak, Piątkowo. Osie­
dle 4L_______________ 1945g

Domek lub willkę z wolnym 
mieszkaniem, może być niewy­
kończone. kupię. Oferty: „Gl. 
Wlkp." dla 2100g.__________

Zamienią 1 pokój z kuchnią 
Częstochowie śródmieściu, na 
podobne lub wieksze Poznaniu. 
Oferty Głos Wlkp. dla 2157g.

Wolne lokale

WIĘKSZE WYGRANE 
«4ł LOTERII

1 dzień ciągnienia II klasy

50.000 zł padła na

na

na

na

Wygrana
107883.

Wygrana po 30.000 zł padły 
Nr 1147 8261 52571.

Wygrane po 20.000 zł padły 
Nr 41591 75670 77940 105778.

Wygrane po 10.000 zł padły
Nr 1520 4011 70779 91018 97415.

Wygrana po 5.000 zł
Nr 12102 12849 22013 
33359 52127 77416.

Wygrane po 1.000 ri
Nr 1912 5973 6754 7174 7754 
8779 9673 11080
26646
37671
47125
66536
83167
07043

29107
37933
50326
08142
90272
104571 104984.

30360
40128
57373
68644
91770

Nz

NI

Ne

padły na Ne
27170 2*102

14074
32946
41136
60797
70489
92339

16993
34607
43103
00810 
72740
92571

WIELKI — dziś o godz. 19 „Straszny dwór” St. 
Moniuszki, jutro o godz. 19 premiera opery komicz­
nej „Don Pasąuale” G. Donizettiego.

POLSKI — dziś i jutro o godz. 19 „Lubow Jaro- 
waja“ K. Treniewa.

NOWY — dziś o godz. 19 oraz jutrro o godz. 16 
l 19 „Szczygli zaułek” B. Shaw‘a.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś o godz. 20 oraz 
Jutro o godz. 17 i 20 „Igraszki trafu i miłości” P. 
Marivaux.

MŁODEGO WIDZA — dziś o godz. 11 (przedsta­
wienie zamknięte) oraz jutro o godz. 15 i 18 „Kró­
lowa śniegu”.

Willa nowa, pełnokonńortowa. 
natychmiast wolnym mieszka­
niem, idealna część. Cena 
45.000,—. „Union", Poznań. 
Rzeczypospolitej 4.____ 2150g

PAS tabletki sprzedam. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 22 19g.

Zastrzyki wątrobiane 5,5 cm 
i nowy kołowrotek sprzedam. 
Oferty Glos Wlkp. dla 2021g.

Streptomycyną kupię. Poznań
Jana III 9, m 6, od wdz.
12—15.______________2120 g

100 m’ podłogi kupię. Oferty
Glos Wlkp. dla 2222g._____

Mieszkanie 3-pokojowe, pełno- 
komfortowe (wyłączone) Wska- 
że Gruszczyński, Poznań, Wa­
wrzyniaka 22. 2242g

3 dzień ciągnienia II klasy

Parcele!! Parcele!!! Parcele!!! 
1000 ni* Poznaniu. Najpiękniej­
szej dzielnicy miasta. — Cena 
9000. Sprzedaie ,,Union“, Po­
znań, Rzeczypospolitej 4.

2149g

Parcele lub domek w Poznaniu 
kupię. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 2227g,________

Domek z ogrodem lub parcelę 
od właściciela. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 2201g.

Dzierżawy

Ogród warzywno-owocowy we 
zmę w dzierżawę wzgl. kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 2190g.

Zjruby

KINA
APOLLO - O godz. 15.30 18 i 20 30 „Rada Bogów” 
BAŁTYK - o godz 15.30, 18 1 20 30 „Pierwszy start” 
MUZA - o godz 16 18 1 20 - „Leśna opowieść” 
RTALTO - o godz 16. 18. 20 „Sukces Anny Sr a ho* 
WARTA - o godz 11 I 12 aktualności nr 5 o godz 

14 t 16 „Młodzi marynarze” o godz. 18 I 20 „Kio. 
poty referenta Trziszki”.

PTAST (Starołęka) — o godz 17 1 19 „Konstanty Za- 
slonow”.

HÓ2NE
WYSTAWA CBWA ai Marcinkowskiego 28; Dorocz­

na wystawa Zw Polskich Artystów-Plastyków okr 
poznańskiego - czynna od godz 10-17

MDZEllM NARODOWE (»1 Marcinkowskiego) - 
wystawa pt ..Czechosłowacka książka w służbie 
pokoju i postępu — dziś czynne od godz. 9—15.

FOTOPLASTTKON (ul św. Marcina 53) — czynny 
od godz. 10—22. „Brazylia".

Sobota, dnia 17 lutego 1951 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m)
5.10 Początek audyc|l; 5.15 

Wiadomości poranne; 5-20 
Koncert; 6.00 Wiadomości po- 
ranne: 6.05 Gimnastyka (P-ń); 
6 15 Koncert. 6.50 (P-ń) Pro­
gram lokalny i aktualności Po­
znania; 7 00 Dziennik; 7.20 
Wszechnica Radiowa; 8.00 
Wiadomości uoranne; 8.05 
(P-ń) Muzyka; 8.15 Przerwa; 
13.30 Audycla szkolna dla kl. 
III—IV; 13 5o Utwory na klar­
net I róg; 14 50 Audycja dla 
kl. lic.- 14.50 Koncert: 15 50 

i Audvc|a tł’a dzieci: 16.00 Pie­
śni kompoz. polskich; 16*0

„Świetlice wiejskie” — audy­
cja pt „W świetlicy gromadz­
kiej I PGR" (P-ń): 16.45(P-ń) 
Audycja sportowa: 17.GO Dzien­
nik; 17.15 Koncert muzyki lu­
dowej w wykonaniu Kapeli I 
Chóru Rozgłośni Poznańskie) 
pod dyr. Mariana Obsta z u- 
działem Edmunda Kossowskie­
gobaryton (P-ń) ■ 17.40 lek- 
cia jeżyka rosyjskiego; 13 10 
(P-ń) Poznański dziennik w!e- 
czorny; 18.75 (P ń) Muzyka 
eolska — Moniuszko „Bajka"; 
18.45 (P-ń) Interweniujemy I 
nrzypominamy: 19 00 Wszech­
nica Radiowa: 19 20 „Historia 
muzyki polskiej"; 20.00 Dzien­
nik; 20.3o Przy sobocie po 
robocie- 22.00 ..Ojciec Goriot" 
ode pow. H. Balzaka; 22.20 
Koncert; 23.00 Ostatnio wia­
domości- 23.10 Muzyka ta­
neczna: 24.03 Koniec audycji.

(P ń) — oznacza audycie 
nadawane przez Rozgłośnie 
Poznańską.

Skrypt dr. Andruszewicza pt. 
„Mosty Stalobetonowe", za 
każdą cenę kupię. Poznań, te­
lefon 524-12._________2156g

Samochód osobowy, najchęt­
niej Opel Olimpia kupie. Ofer­
ty Głos Wlkp. dla 2235g.

Zgubione zaświadczenie reje­
stracji wojskowej RKU Gnie­
zno na nazwisko Stanisław Na­
wrocki. 2192g

Różne

Siatka do dźwigarów kupię.
Ofertv Głos Wiko, dla 2252g.

Welony, suknie ślubne naj­
modniejsze wypożyczam — 
welony upinam. Poznań. Mic­
kiewicza 28. 1880g

Dnia 15 lutego 1951 r. zmarł nasz najukochań­
szy synek i braciszek

Jacek Sokół
Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę, 17 bm., 

o godz. 12.10 z kaplicy cmentarza 
skiego.

górczyń-

Rodzice, siostrzyczka i
Poznań, ul. Kanałowa 5 m. 6

rodzina

2255g

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 21650 84660.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 51025 69053 69720 87471 101986 
107713.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr. 
Nr 7757 17209 24030 31974 36692 70589 
72635 85009 90117 107584.

X Wygrane po 1.900 zł padły na Nr 
Nr 185 2007 2398 2451 2628 8430 10708 
22070 22580 25058 28192 37980 44505 
45047 47440 49211 49918 51505 51519 
51778 52197 54214 55233 59739 63327 
63946 65843 69533 71596 72526 72952 
75183 75677 88000 88875 91431 91936 
92682 95030 96799 102131 104300
107065 109647.

Ogłoszenia
drobne do „Głosu Wielkopolskiego" 
przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń także 
wszystkie urzędy I agenc e oocziowe. I

pmArniP 7FSPÓF RedakclA? Poz.naA ul Grunwaldzka 19, narożnik ul. Marceltńsklej
WYDAWCA- Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa .Czytelnik” Delegatura w Poznaniu ul Grun- 
nroiriTira to TFT FFONY centrala 52-70- redaklot naczelny 66-81, zastępca naczelnego redaktora 

» ’«• ‘i' *
ekonomiczny 75-42. dzla) depesz 78-14 nocny (po godz 22 00) 64-72

Delegatura .Czytelnika" 62-70 1 64-75 Redaktor naczelny przyjmuje w godz. od 12-13

PRENUMERATĘ na ..Głos Wielkopolski" przyj­
muje PPK ,Ruch“ Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 1 05 zł. kwartalna 12.15 zł półroczna 
24.30 zł Telefon prenumeraty 62-25 Telefon 

komisu 75-65 Nr konta Y-67-14

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen Świer­
czewskiego 3 Telefon 62-31 Konto PKO Poznań 
nr V-6777'110. Biuro czynne od godz. 7—16.30 

w sobory od 14 30
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Przedfiląbiontwo Państwowe n K-2-14560 Nr 47 ABC STRONA «



Przedstawiamy

przodujących ludzi pracy
Leokadia

BIURA MUSZĄ DOGONIĆ WYKONAWSTWO

Ci co projektują i ci co budują
winni czę/to naradzać sio* z

laboratorium, pralnia i warsztat elaktromadianiczny
na usługach RSP

„Zjednoczeni Fryzjerzy"

Pełna ży- 
cia osoba, f 
jaką jest ob. S.
Nowakowa, 
opowiada 

nam z ożywieniem 
cy, do której — 
pierwszy rzut oka - 
przywiązana Ale 
co mówi ona sama.

„Zaczęłam pracować w 1946 r., 
początkowo w byłym „Społem", w 
poznańskim wydziale transporto­
wym — który później przeobra­
ził się w p. p. „Spedytor", by 
wreszcie po zlikwidowaniu go 
znaleźć sie w Ekspozyturze To­
warowej PKS. Początkowo byłam 
dekrecistką — później 

awansowałam na księgowa 
obecnie jestem starszą księgową. 
Mówię wam — pracuje z wiel­
kim zamiłowaniem 1 biorę udział 
We współzawodnictwie indywi­
dualnym od początku jego zapro­
wadzenia. Już w „Społem" o- 
trzymałam dyplom za wydajną 
pracę i premię gotówkową, rów­
nież w „Spedytorze" otrzyma­
łam dyplom oraz premię w wy­
sokości 5000 złotych. Ostatnio, 
w październiku 1950 r., otrzyma­
łam także premię w naszej Eks­
pozyturze PKS, wraz z książecz­
ką PKO. Jestem zadowolona z 
osiągniętych przez siebie wyni­
ków, które zawdzięczam wyko­
rzystaniu czasu i stopniowemu 
polepszaniu metod pracy."

o swojej pra- 
widać to na 

— bardzo jest 
posłuchajmy

Szybki rozwój naszego prze­
mysłu łączy się bezpośrednio 
ze wzrastającym „umiastowie- 
nlem" kraju. Polska Ludowa co­
raz wyraźniej zatraca przedwo­
jenny, wyłącznie rolniczy cha­
rakter i coraz intensywniej 
przekształca się w uprzemysło­
wione, nowoczesne Państwo so­
cjalistyczne. Spośród 1300 o- 
biektów, które winny być odda­
ne (i na pewno będą oddane) do 
użytku do 1955 roku — 250 sta­
nowią wielkie zakłady przemy­
słowe, zaś 90 przypada na o- 
gromne, nowoczesne osiedla 
mieszkaniowe o 723 tysiącach 
izb. Prócz nowych kopalń hut 
i fabryk, prócz imponujących 
gmachów użyteczności poblicz- 
nej, prócz szkół 1 szpitali — 
Polska budować będzie nowe 
wspaniałe dzielnice miast, a na­
wet całe nowe miasta.

Drugi rok planu 6-letniego — 
1951, stawia przed budownic­
twem dalsze — i to znacznie 
większe niż dotychczas — wy­
magania. Dlatego też, aby im 
sprostać, należy wyciągnąć 
wnioski z ub. roku, usunąć błę­
dy i przez usprawnioną organi-

WIĘCEJ WEŁNY 
z polskich owiec

, Rolnictwo polskie pokrywało 
przed wojną zaledwie 2—3 proc, 
zapotrzebowania przemysłu włó­
kienniczego na wełnę. Podobnie 
jak przed wojną tak i na przy­
szłość nie możemy liczyć na al- 
kowite pokrycie zapotrzebowania 
tego przemysłu na wełnę produk­
cji krajowej, tym bardziej, że 
owczarstwo krajowe uległo w 
czasie ostatniej wojny poważne­
mu wyniszczeniu. W ostatnich zaś 
latach nasz przemysł włókienni­
czy powiększył się o zakłady, 
znajdujące się na Ziemiach Za­
chodnich Z przedwojennej licz­
by około 1 miliona sztuk owiec, 
przypadającej na nasze dawne 
ziemie i około 750 tys. na ziemie 
odzyskane, pozostało w następ­
stwie wojny zaledwie 800 tysięcy 
sztuk.

Doceniając znaczenie hodowli 
owiec. Państwo Ludowe otoczyło 
je już w pierwszych latach po 
wyzwoleniu należytą opieką. W 
rezultacie pogłowie owiec znacz­
nie wzrosło. Istnieje nadal ten­
dencja do zwiększenia hodowli 
do granic słusznej kalkulacji. 
Możliwości te — rzecz jasna — 
są w obecnych warunkach, przy 
dużej intensyfikacji rolnictwa, 
ograniczone. Dlatego też dąży się 
•hecnie do uszlachetnienia ist­
niejącego pogłowia drogą umie-

jętnej pracy selekcyjnej i uszla­
chetniającego krzyżowania ras.

Prace te na naszym terenie or­
ganizuje Inspektorat Hodowli 
Owiec w Prezydium WRN w Po­
znaniu z dużym powodzeniem. 
Wystarczy nadmienić, że w jed­
nym ze stad w powiecie gostyń­
skim uzyskano w czasie ostatniej 
strzyży 9,5 kg wełny potnej od 
tryka, odczas gdy przeciętna 
produkcja roczna w hodowlach 
wielkostadnych oceniana jest na 
2,5 kg od sztuki typu merynoso­
wego. W hodowlach drohnostad- 
nych uzyskać 
owcy 
wagę przywiązuje 
spektorat do 
rozwoju owczarstwa 
spółdzielniach 
które wykazują na ogół dość du­
że zainteresowania hodowlą.

Prace doświadczalne w kierun­
ku uszlachetniania również pro­
wadzi od 5 lat Zakład Zootech­
niczny PINGW w Pawłowicach, 
gdzie drogą krzyżówek dąży się 
do wyhodowania owcy typu mię­
sno-wełnistego o większej wydaj­
ności wełny.

można 2 kg od 
typu szewiotowego. Dużą 

ostatnio ln- 
zaprowadzenia i 

również w 
produkcyjnych,

zację pracy wykonać w pełni 
zakreślone planem zadania.

W drugiej połowie stycznia 
1951 roku odbyła się w War­
szawie narada architektów biur 
projektów i przedsiębiorstw bu­
dowlanych, która miała na celu 
omówienie stałego kontaktu, 
oraz błędów popełnionych na 
odcinku współpracy biur pro­
jektów i przedsiębiorstw. Oży­
wiona, szeroka dyskusja była 
dostatecznym dowodem celo­
wości powyższej narady. Na za­
kończenie uchwalono rezolucję, 
określającą sposoby pokonania 
trudności, które powstały wsku­
tek zaniedbań z obu stron, za­
równo biur projektowych, jak 
i przedsiębiorstw budowlanych.

W związku z powyższym 
nasuwa się pytanie: czy te­
go rodzaju narady nie były­
by wskazane i w Poznaniu, 
gdzie przedsiębiorstwa ma­
ją dużo trudności do poko­
nania? Jak stwierdzono bo­
wiem, dokumentacja tech­
niczna nie podąża u nas za 
postępem robót, za harmo­
nogramem przedsiębior­
stwa.

Przed biurami projektów sto­
ją poważne zadania, które cią­
gle rosną w związku z olbrzy­
mim rozwojem naszego budow­
nictwa. Biura muszą dogonić 
wykonawstwo i dostarczyć wy­
maganą dokumentację.

Często budowy są ukończone, 
a biura jeszcze nie dostarczają 
dokumentacji. W wyniku tego 
następują niejednokrotnie po­
prawy w wykonawstwie, co po­
woduje zwiększenie kosztów 
budowy.

Współpraca kierownictw ro­
bót z projektodawcami, oma­
wianie różnych niedociągnięć 
na wspólnych odprawach robo­
czych, przyczynią się do u- 
sprawnienia robót budowlanych

i przyspieszenia ich tempa. 
Na pewno uniknie się wówczas 
zahamowań w pracy.

Zespół projektujący, który o- 
rientu.je się w przebiegu budo­
wy, który wie gdzie i kiedy 
można zastosować zespołowe 
metody pracy oraz jakich mate­
riałów użyć — potrafi opraco­
wać dobre, realne plany, które 
wykoinane będą w odpowiednim 
terminie.

Droga do tego celu wiedzie 
właśnie przez zacieśnianie 
współpracy między projektan­
tami, a przedsiębiorstwami bu­
dowlanymi, 
ce jedna z 
dzie się w 
downictwo 
nia do wykonania w bieżącym 
roku. (Ina)

Liczymy, że wkrót- 
takich narad odibę- 
Poznanin, gdzie bu- 
ma poważne zada-

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy „Zjednoczeni Fryzjerzy", 
która na terenie Poznania ist­
nieje zaledwie 3 kwartały, zdo­
była tyle zaufania zarówno 
klientów jak i fryzjerów, że 
rozrasta się prawie z każdym 
tygodniem. Obecnie już posia­
da 60 zakładów fryzjerskich w 
różnych dzielnicach miasta i na 
peryferiach.

Obok zakładów jako punk­
tów usługowych, spółdzielnia 
prowadzi już cały szereg war­
sztatów pomocniczych, które 
pozwalają wykonywać wszelkie 
prace naprawcze, remontowe 
itp. we własnym zakresie.

I tak spółdzielnia prowadzi 
warsztat elektrotechniczny i 
mechaniczny, gdzie naprawia 
się wszelkie aparaty używane 
przy wykonywaniu zawodu fry-

Listonoszom trzeba dopomóc
w ich pracy

wadliwa 
Poznania 
w rezul- 
inne (od

Pisząc list, nie zastanawiamy 1 
się najczęściej, że gdzieś, w od­
ległym nieraz mieście pracowi­
ta ręka listowego doręczy na­
szą wiadomość adresatowi. Aby 
ułatwić pracę roznosicielom, 
zwracamy się z apelem do spo­
łeczeństwa Poznania o podawa­
nie aktualnych numerów do­
mów. Jak to rozumieć? Chodzi 
mianowicie o to, że 
numeracja wielu ulic 
została zmieniona — 
tacie domy otrzymały
starych) numery, o czym nieje­
dnokrotnie zapominają ich
mieszkańcy. W takim stanie
rzeczy nowy pracownik poczto­
wy ma nie lada kłopoty i często 
się zdarza, że nie może odna­
leźć adiesata. Uważajcie więc 
i podawajcie właściwe nume­
ry domów.

A teraz uwagi pod adresem 
administratorów domów: Spisy 
lokatorów winny być nieustan­
nie aktualizowane, przede 
.wszystkim zaś umieszczane tak, 
aby odczytanie ich było moż­
liwe, to znaczy w miejscu ja­
snym i niezbyt wysoko. Dalej: 
w dzielnicach, gdzie przesyłki

doręczane są dwukrotnie, waż­
ną jest sprawą oświetlenie 
klatki schodowej od chwili 
zmierzchu.

Najlepszym rozwiązaniem 
sprawy, ułatwiającym listowym 
pracę będzie umieszczenie 
dużych 
skrzynek
„Hermes" w bramie domu, co 
zaoszczędzi im uciążliwego 
chodzenia — do chwili jednak 
zainstalowania tych skrzynek, 
a także w 
jest rzeczą 
dy lokator 
niewielką 
nym zakresie. Umieścić ją mo­
żna nawet na drzwiach — a 
unikniemy scysji, w związku z 
ewtl. „zatykaniem" 
przez roznosiciela 
Cóż jednak ma on 
śli adresata nie ma 
przesyłka jest zwykła?

Powyższe uwagi, mamy na­
dzieję, znajdą należyty od­
dźwięk u mieszkańców nasze­
go miasta, którzy mając na u- 
wadze uciążliwą pracę listono­
szy okażą im ze swej strony 
pomoc. (wp)

w 
nieruchomościach 

pocztowych j typu

domach mniejszych, 
pożądaną, aby każ- 

zaopatrzył się w 
skrzynkę we włas-

przesyłki 
za drzwi, 
zrobić, je- 
w domu, a

zjerskiego. Warsztat ten jest 
tak urządzony, że może produ­
kować nowe aparaty fryzjer­
skie, których brak odczuwa sig 
obecnie dotkliwie. Plany pro­
dukcji już są przygotowane od 
pół roku — chodzi tylko o 
zwolnienie surowca odpadko­
wego, który może być zużyty 
do tej produkcji. Uzasadnione 
wnioski w tej sprawie poszły 
już do odnośnych władz i na­
leży się spodziewać, że w naj­
bliższym czasie zostaną załat­
wione pozytywnie.

W obszernej pralni spółdziel­
ni fryzjerów prana jest, bielizna 
fryzjerska dla wszystkich za­
kładów fryzjerskich należących 
do spółdzielni oraz pracujących 
w tych ramach gabinetów kos­
metycznych. Obok pralni mie­
ści się pracownia naprawiająca 
zniszczoną 1 szyjącą nową bie­
liznę dla użytku spółdzielni.

Wreszcie specjalne laborato­
rium fabrykuje różne specyfiki 
i chemikalia, potrzebne do wy­
konywania zawodu fryzjerskie­
go.

W najbliższym czasie posta­
nowiono uruchomić pracownią 
perukarską, produkując Z dłu­
gich włosów zebranych w za­
kładach fryzjerskich, peruki dla 
teatrów amatorskich, zespołów 
świetlicowych itp. Niezależnie 
od tego członkowie -spółdzielni 
w ramach współzawodnictwa o- 
raz akcji wykorzystania odpad­
ków użytkowych zbierają włosy 
krótkie, a nawet najkrótsze — 
które mogą być zużyte do pro­
dukcji pędzli oraz do uszcze­
lek, podściółek, płyt izolacyj­
nych itp. (ŁU)

Gdy autobusem jadą delegowani

Anatol Rybaków

KIEROWCY
Powieść

str-320 zł 10 —

„CZYTELNIK"
Wkrótce do nabycia 

w księgarniach 
„DOMU KSIĄŻKI"

WK296

Ostatnio zorganizowało Mini­
sterstwo Rolnictwa 2-miesięczny 
kurs dla instruktorów owczar­
stwa w Pawłowicach. Uczestniczy 
w nich ponad 30 o-sób z całego 
kraju. Wykłady i zajęcia prak­
tyczne w miejscowej owczarni 
prowadzą wybitni specjaliści, m 
in. długoletni inspektor hodowli 
owiec — Alkiewicz. K,ursiści zo­
staną następnie zatrudnieni w 
charakterze instruktorów wPGR- 
ach oraz w referatach rolnictwa 
w Prezydiach PRN. Przyczynią 
się oni niewątpliwie do szybkie­
go osiągnięcia projektowanej ilo­
ści owiec w Polsce oraz do po­
prawienia jakości produkowanej 
u nas wełny. (ard)

W dniu 30. 1. 1951 
r. do autobusu kursu­
jącego na linii Czarn- 
ków-Poznań weszło 
dwóch mężczyzn w 
średnim wieku. Z u- 

.wagi na to że wszyst­
kie miejsca siedzące 
były zajęte, zażądali

od jednego z podróż­
nych, aby im ustąpił, 
gdyż oni mieli zare­
zerwowane od rana. 
Gdy ów odmówił u- 
stąpienia miejsca (po­
kazując nawet świa­
dectwo lekarskie, że 
jest poważnie chory)

7.213 litrów mleka
od jednej krowy

Jak wykazały 
statyst/?zne na 
wolsztyńskiego k 
darstwie indyw 
przeciętnie 19->f 
rocznie a krowi 
litrów.

Ostatni 
współ za w od niczącyeh PG R - ó w 
terenu powiatu 
wykazał doskonałe 
dajnoś-i krów z 
ry w Zakrzewi" 
trzymana w dobrym

sprawdzian roczny 
, i 

wolsztyńskiego 
wyniki wy- 

państwowej oho- 
Obpra jest u- 

............... stanie Zu­
pełnie wytępiono w niej znajdują­
ce się przed 2 taty groźne za­
razki B.ing.i Dzięki racjonalne­
mu żywieniu krowy w Zakrzew­
skiej oborze dały przeciętnie 
każda po 3 816 litrów rocznie z 
zawartością 3 27 proc. tłuszczu 
Oto wyniki czterech rekordzistek 
Zakrzewskiej obory; siedmiolet­
nia krowa ..Wisła" dała w roku

Nr 47STRONA 6

aż 7-213 litrów mleka, 8-letnia 
.Murzynka" 5.660 litrów z 3.18 
proc, tłuszczu, .Czarna" 
litrów mleka i , „Mewa** 
mleka przy 3.69 proc. 
Rekordzistka z PGR 
wice ..Myszka", lir. w 
6 820 I mleka.

Na drugim miejscu 
dę obora PGR w Godziszewie, 
gdzie przeciętnie na jedną krowę 
dojną wypada 3 521 litrów przy 
3-10 proc. W PGR Chohienice 
przeciętnie na krowę przypada 
3 443 litrów rocznie. W kolej­
ności następne miejsca we współ­
zawodnictwie racjonalnej hodo­
wli i wydajności mlecznej zajmu­
ją PGR-y w Kiełpinach Chorze- 
minie. Dąbrowie Starej Rakonie­
wicach, Berzynie, Błocku, Goś- 
cieszynie i Powodowie.

Przeciętna wydajność roczna 
na krowę w spółdzielni produk­
cyjnej w Belęcinie wynosi 2 120 I 
przy 3,38 proc .tłuszczu. (kh)

— 5.193 
4.612 1 

tłuszczu. 
R akonie- 

1940 dala

znajduje

Elektryfikacja pracuje
„na gazie"

Radość zapanowała we 
wsi produkcyjnej Li- 
cheń, pow. Strzelce 
Krajeńskie, gdy w ro­
ku ubiegłym Zjedno­
czenie Energetyczne z 
Poznania przystąpiło 
do zelektryfikowania 
wsi. Wg. oświadczenia 
kierownictwa z Pozna­
nia praca wg. harmono­
gramu miała zakończyć 
się ok. 20 grudnia 1950 
roku. Mija już blisko 
2 miesiąęe, a elektryfi­
kacja wsi trwa. Powo­
dem tego żółwiego tem­
pa jest to. że tak kie­
rownictwo jak i mon­
terzy zadomowili się w 
Licheniu i zamiast u- 
czciwie pracować, po­
pijają wódeczkę i wy-

Fr
terweniowaliśmy. Prezy­
dium Powiatowej Rady 
Narodowej w Zielonej 
Górze oświadczyło, że 
możecie dochodzić
swoich praw w drodze 
sądowej.

M. Każmierski, Lesz­
no. Krytykę Waszą do­
tyczącą budowy szkoły 
w Gorzowie przekazaliś­
my właściwej instancji.

Zofia Chrzanowska. — 
. Kwestię, tę należy poru-

/

prawiają między sobą 
bijatyki. Naturalnie, że 
tego rodzaju wybryki 
nie przyczyniają się do 
terminowego wykona­
nia planów, oraa na 
pewno nie podniosą 
autorytetu tak poważ­
nej instytucji, jakim 
jest Zjednoczenie Ener­
getyczne.
S. E., Stały Czytelnik

Pracownicy elektry- 
jikujący od dłuższego 
czasu wieś produkcyjną 

zapewne, 
idsta- 
.jpod 

ki tak 
się 

władz 
(415)

Licheń, sądzą 
że czystą robotę od/ 
wić można tylko ,j 
czystą". Że jednał 
nie jest, dowiedzt 
chyba od swoich u' 
przełożonych!

Plinkiewicz. szyć w skali ogólnokra­
jowej. Dlatego też ra­
dzimy zwrócić się do 
„Przekroju”. (356)

M Sokołowska. Nic 
nam o tym nie wiado­
mo. Prosimy o dalszą 
współpracę. Pozdrawia­
my serdecznie. (205)

Pracownicy Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Ro­
bót Komunikacyjnych 
(341), Stanisław Pawlak 
(351). interweniujemy. O 
wyniku powiadomimy.

został obrzucony obel­
gami. Między innymi 
„delegowani" zazna­
czyli, że jego choroba 
nic ich nie obchodzi, 
że są w służbie, że 
gdyby nie oni to nie 
miałby co jeść itd. 
Jestem ciekawy, czy 
delegacja służbowa 
upoważnia do wyrzu­
cania z miejsca sie­
dzącego chorego czło­
wieka w podeszłym 
wieku, który całe 
swoje życie pracował 
jako robotnik?

„Obserwator"

Zgadzamy się, te de­
legowani w sprawach 
służbowych mają 
pierwszeństwo w zaj­
mowaniu miejsc w au­
tobusie, 
wskazane 
tym 
„choćby 
tu i rozsądku. Osta­
tecznie świat by się 
nie zawalił gdyby „de­
legowani" postali te 
kilka kilometrów dzie­
lące Czarnków od Lu- 
bosza (tam bowiem 
wysiada duża część 
pasażerów). 384

Chcesz być najlepiej o 
wszystkim poinformowa­
ny, zaprenumeruj 
£łos

Zz WIELKOPOLSKI
Prenumeratę „QŁOSU“ 

WIELKOPOLSKIEGO" 
przyjmują wszystkie U- 
rzędy Pocztowe oraz 
P. P. K. „RUCH", konto 
PKO Poznań V—6714 do 
20 każdego miesiąca.

Jednakowoż 
jest przy 

zachowanie 
trochę" tak-

Jf-tstytucja wyyaśniaja
W odpowiedzi na notatkę pt. „Ruch pasa­

żerski" Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
wych w Warszawie wyjaśnia:

„Likwidację pluskiew w wagonach osobo­
wych przeprowadza się okresowo, 2—3 razy 
w ciągu roku przez dezynfekcję gazem SO! 
co w zupełności wystarcza do całkowitego 
zniszczenia insektów. Ponadto w każdym wy­
padku zauważenia pluskiew, wagon wycofu­
je się z ruchu i poddaje się go niezwłocznie 
dodatkowej dezynfekcji". DOKP w Warsza­
wie zapomniała jedynie wyjaśnić, czy wagon 
nr 015363, o którym pisaliśmy w wymienio­
nej notatce, również wycofano celem dezyn­
fekcji.

* *
W dniu 2 bm. zamieściliśmy notatkę pt. — 

„Czy skrzynka od parady?", w której pisali­
śmy, że list zaadresowany do Wrocławia i 
wrzucony do skrzynki pocztowej umieszczo- 
nej przed dworcem we Wrześni zaginął. W 
odpowiedzi Dyrekcja Okręgowa Poczty i Te­
lekomunikacji we Wrocławiu wyjaśnia, że 
brak bliższych danych o adresacie reklamo* 
wanego listu, uniemożliwia przeprowadzenie 
jakichkolwiek dochodzeń. List ten był praw­
dopodobnie mylnie zaadresowany, 1 w myśl 
przepisów wrócił do Urzędu Nadawczego.

Dlaczego brakO 
terminarzy •

Ktoś w tym roku w Poznaniu 
zlekceważył potrzeby ludzi pra­
cy w dziedzinie kalendarzowej. 
Po prostu nie zamówił odpo­
wiedniej ich ilości i nie ma 
gdzie teraz człowiek zanotować 
o imieninach Basi czy Józia. A 
jednak jest to wina tylko dy­
strybucji. Jak nam donoszą — 
w Gorzowie i Zielonej Górze 
terminarzy jest pod dostatkiem. 
Czy nie dałoby się sprowadzić 
pewnej partii tych kalendarzy 
do Poznania? •

Byłoby to bardzo pożądane, 
z zastrzeżeniem..., że nie trwało­
by dłużej niż do końca 1951 
roku.... (Ali)

— I czym właściwie się róż­
nią od „popularnych"!

— Tym, proszą pana, że ni* 
są popularne...


